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Poseł Rintelen, po aresztowaniu, popełnił samobólstwo
Londyn, 26. 7. PAT. Donoszą z Wiednia, 

żo wolny glejt cJa 144 narodowych socjali- 
stów. którzy v.óarli się wczoraj na Ballhuus- 
platz został colnięty z powoda przelewu 
krwi, a zwłaszcza z powodu zabójstwa kan
clerza Dollfussa. W szyscy owi narodowi so
cjaliści znajdują się w więzieniu.

Donoszą dalej, że przybyły do Wiednia po
seł austrjacki w Rzymie v. Rintelen po dłuż
szej rozmowie z członkami rządu austrjac- 
kińgo

został aresztowany.
Podobno 40 narodowych socjalistów zpo- 

śród tych, którzy brali udział w5 napadzie na 
unząd kanclerski w ciągu noęy  

rozstrzelano.
Komunikują również z  Wiednia, że poseł, 

niemiecki von Rieth został oficjalnie odwo
łany ze swego stanowiska ponieważ rząd nie
miecki zdyskwalifikował go za pośrednicze
nie między rządem austriackim a bojowcami 
narodowo-socjalistycznymi, do czego nie był 
upoważniony.

•  *  *

Wiedeń, 26. 7. PAT. Tymczasowy kierow

nik rządu Schuschnigg poinformował wczo
raj w nocy członków korpusu dyplomatycz
nego o zajściach w Wiedniu. Rada ministrów  
która odbyła siię o północy uznała, że glejt 
żelazny, udzielony uczestnikom zamachu jest 
nieważny.

Mobilizacja Hemnrehnr
Wiedeń, 26. 7. PAT. N a rozkaz wicekan

clerza ks, Starhemberga została zmobilizo
wana w całej A ustrji Heimwehra celem  
przeszkodzenia ewentualnej akoji 1 narodo
wych socjalistów i przywrócenia porządku 
zakłóconego w różnych punktach przez na-

r e b e l j a n t ó ^  v -

Powrót prezydenta Niklasa
Wiedeń. 26. A PAT. Prezydent Miklas przybył 

dziś rano do Wiednia i odbyt konferencję z mini
strem Schusch niggiem, Peyem i Karwińskym.

Następnie udał się do gmachu urzędu kancler
skiego, gdzie zabawił dłuższy czas u trumny 
kanclerza Dollfussa. Po godzinie prezydent Mi
klas zjawił się ponownie, aby złożyć wieniec na 
trumnie kanclerza.

Zaostrzony stan wyjątkowy w Wiedniu
Wiedeń. 26. 7. (W) W Wiedniu i innych mia

stach austrjaokich proklamowany został obostrz© 
°y stan wyjątkowy. Na ulicach rozlepione zostały 
®lisze, zawiadamiające ludność o wprowadzeniu 
staou wyjątkowego. Po godzinie 20 mają być 
zamknięte bramy domów i wszystkie lokale. Na
ulicach me wolno tworzyć grup ani się zatrzy

mywać.
Prezydent związkowy, Miklas, który przerwał 

urlop wypoczynkowy, powrócił dziś rano do 
Wiednia. Także wicekanclerz i przywódca Heim- 
wehry książę Starhemberg, którego wypadki wcio 
raj&ze zaskoczyły we Wenecji, powrócił dziś do 
Wiednia.

Berlin umywa rece
Berlin, 26. 7. PAT. Urzędowo donoszą: Ze 

sprawozdań podanych przez radjostecje au- 
Strjacką bądź przez urzędowe austriackie 
biuro inform acyjne wynika, ^
powstańcami austrjackimi a rządem austrja  
ckim zawarty został układ o  wolnyra 
cie powstańców do Niemiec. Układ ten  rue 
obowiązuje Niem iec i  nie przedstawia dla rzą 
du Rzeszy żadnego rodzaju zo ą  • 
Rząd R zeszy w ydał wobec tego ro

PASZPORTY ULCjOWE 
DO PISZCZANI

Reumatyzm, ischias, wysięki. Informacyj o pasz
portach ulgowych, kuracjach ryczałtowych i t  i  
udziela: ustnie: Biuro Piszczany, Kraków, Posel
ska 18, tel. 172-03, pisemnie: Biuro Piszczany, Cie

szyn, Śrutarska 18, ' 578Skr

D z i d  w  n u m e r z e :
(K ) : Nad grobem Dollfussa, czy  nad gro* 

bem A ustrji? ’.
Zet: N a ^enliuch, gdzie szalała powódź (Fo- 
m nin. SW «i»«w. Szczawnica)  ̂
Ł. B .: Spacer po prasie palestyńskiej 
Tei Awiw płacze... 
Stanowisko Stronnictwa Ludowego w o n ie  

rządu

na żądani^ austr jackich władz rządowych* 
bądź powstańców austr jackich sw ą zgodę na 
potwierdzenie układu zawartego między te -  
mi dwiema stronami o wolnym odwrocie po
wstańców do Niemiec, bez uprzedniego zfc> 
pytania rządu niemieckiego. Wobec powyż
szego poseł Rieth został natychm iast odwo
łany ze swego stanowiska.

Aresztowanie znanego lotnika
Wiedeń, 26. 7. PAT. W czoraj w  Lińcu are-- 

sztowany został znany lotnik auStrjaddl 
W annecke pod zarzutem ułatwienia narodo
wym  soc jalistom ucieczki do Niemiec.

Londyn pod wrażeniem 
śmierci „małego" kanclerza

Londyn, 26. 7. PAT. Śmierć kanclerza 
Dollfussa wywołała w Londynie wstrząsają- 1 
ce wrażenie. „Mały” kanclerz był wśród An
glików b. popularny. Cała prasa bez w y j ą t 
ku poświęca zmarłemu kanclerzowi dłuższe

za*-

tychm iastowego aresztowania powstańców  
gdyby ci przekroczyli granicę Rzeszy.

Berlin, 26. 7. PAT. Urzędowo donoszą, że I wspomnienia podkreślając jego wielkie 
poseł niemiecki w Wiedniu v. Rieth wyraził | sługi dla Austrji.

Telegram kondolencyjny Mussoliniego
Rzym, 26. 7. (PAT)). Dziś rano Mussolfni wysłał 

z Rkcione następujący telegram dó wicekanclerza 
austrjackiego:

„Tragiczny zgon kanclerza Dollfussa pogrążył 
tnnfe w głębokim bólu. Związany z nim stosunka
mi osobistej przyjaźni oraz wspólnemi poglądami 
politycznemi, podziwiałem zawsze jego cnoty mę
ża stanu, szlachetną prostotę i wielką odwagę. — 
Niepodległość Austrji, za któA* zginął, jest zasadą, 
która była broniona i będzie broniona przez Wio
chy jeszcze mocniej w tych czasach, tafk wyjątko
wo trudnych, ł&ncterz Dollfue służył sweąsu na

rodowi z całkowitą bezinteresownością. Pamięć je
go będzie czczona nietylko w Austrji, ale w ea- 
łym świecie cywilizowanym, który potępieniem mo* 
ralnem ugodził już w bezpośrednich i odległych 
sprawców. 1

Proszę przyjąć wyrazy mego współczucia, które 
wyrażają jednomyślne współczucie żałoby narodu 
włoskiego. ,

(—) Mussollnl*,

i -  ....i
- (Dalsze wiadomości i  Austrji wewnftl# l
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Kraków, 27 Upca 
Ustalmy przędew&tyBtktem takty: Onegdaj w 

hali im,|cnalistyęzaeg« Towarzystwa GlmnaSty- 
cznega w Wiedniu zabrało się około 300 narodo
wych pocjalistów, którzy przebrali eię w przygo- 
1 cwane już mundury żołnierzy oraz policjantów 
austrjackich 1 członków Heimwehry, a następnie 
część obsadziła Ravag, tj. wiedeńską centralę ra- 
djową. Jeden z zamachowców zmusił rewolwerem 
speakera do cgłcsztilia, że gabinet Dollfussa po
dał się do dymisji, a kanclerzem został dotyeheza 
sowy poseł austrjackl w Rzymie Rtnteton. Druga 
zaś grupa zamachowców wtargnęła do gmachu 
prezydjum rady ministrów, uwięziła znajdują
cych się tamże kanclerza Dollfussa, ministra Feya 
i sekretarza staniu Karwińskiego. Kanclerz Doll
fuss próbował uciec bocznem wyjściem, lecz zo
stał śmiiTtelaie ugodzony strzałem w serce, tak 
że po kilku godzinach wyzionął ducha. Zama
chowcom plan obalenia rządu tyłko dlatego się 
nie udał, ponieważ minister Fey otrzymał wlado 
mość o zbieraniu się na ulicach podejrzanych lu
dzi i dlatego odłożono radę gabinetową na popo
łudniu. Fey zaś i sekretarz stanu bezpieczeństwa 
publicznego Karwiński zatrzymali się w gabinecie 
kanclerza Dollfussa, by omówić dalsze sprawy. 
Można sobie wyobrazić, jak wyglądałaby sytua
cja, gdyby zamachowey uwięzili całą radę gabine 
tową. Wówczas zamach napewno byłby się im 
udai, zyskaliby bowiem tyle na czasie, że przygo 
towany do marszu na Austrj  ̂ legjoo austrjackl, 
znajdujący się w Bawarjl, a składający się z kil
kunastu tysięcy ludzi, znalazłby się już w grani
cach Austrji i mógłby markować zbuntowany lud 
i wojsko. Tylko dzięki temu, że rada gabinetowa 
została odłożona, można było skonsygnować woj- 
sko i  stłumić w samym grodku PUCZ.

ski. Jasnem jest przedewsżystkiem, że zamftch 
przygófćtv4dy był w poroiutnieflfó z rząóóftf 'kiiW^* 
rewtkim w Rzeszy. Świadczy o tem bombMty- 
czny komunikat niemieckiego biura prasowego, do 
noszący z emfazą, że w Austrji powstał lud prze 
ciwko dyktaturze, a do powstania przyłączyło się 
wojską Komunjkat ten był przygotowany i prze
stany prasie, zanim jeszcze nadeszły wiadomości
0 merdaniu się puczu, a potem został wycofany. 
Zresztą me ulega żadnej wątpliwości, że łutlcrow 
cy austrjaccy nic odważyliby się chyba na krok 
tak ryzykowny, gdyby nie mieli tej pewności, że 
za nimi stoi olbrzymia potęga Rzeszy niemie
ckiej. Dużo do myślenia daje też stanowisko nie
mieckiego posła w Wiedniu, który interweniował, 
by zamachowcom zezwolono uciec do Niemiec, 
Rząd niemiecki wprawdzie odwołał swego przed
stawiciela wiedeńskiego za tę interwencję, nic o- 
bala to jednak faktu, że w obronie zamachow
ców stanął poseł rządu niemieckiego w Wiedniu
1 że Trzecia Rzesza widocznie spodziewała się, że 
zorganizowany przez nią pucz się uda.

Zamach się nic udał. W ostatniej chwili cofnię
to nawet zamachowcom, którzy mają na swem su 
mieniu śmierć kanclerza Dollfussa, zezwolenie 
s wobodnego odmaszerowanla z Austrji. Rzekomo 
w całej Austrji panuje spokój, a tylko w Styrjl 
odezwało się echo zamachu. Ale 1 tam rząd austrja 
cki, pozostający pod kierownictwem tymczasowe
go zastępcy kanclerza ministra oświaty Schuscbnl 
ga sytuację zdołał opanować. Tak przynajmniej 
brzmią oficjalne komunikaty rządu austriackie
go. Nasuwa się przedewszystklrm jedno zasadni- 
cza pytanie: Czy Europa nadal tolerować będzie 
zbrodniczą politykę rządu niemieckiego, który 
wbrew wszelkim Zwyczajom międzynarodowym 
organizuje zamach stanu w sąsiedulem państwie, 
chcąc je gwałtem zum ie do Anschlussu? Europa 
dotychczas milczała, bo obowiązuje ją rzekomo 
<asada suwerenności państwowej, która nte po
spala na mieszanie się w stosunki wewnętrzne 
obcego państwa, Czy da się jednak utrzymać tę 
asadę w stosunku do ludzi, którzy się nie krępu

ją żadnemi zasadami. Europa milczała, gdy Hitler 
bez śledztwa i bez sądu rozstrzelał 30 czerwca 77 da 
wnych swoicb towarzyszy partyjnych, oraz ludzi,

zdała zupełnie stojących od ruchu. Europa milcza
ła, chociaż dowiedziała się z książki Saegera, a 
następnie od wdowy tragicznie zmarłego pisarza 
niemieckiego Mtthsama o bestjalskich torturach, 
stosowanych wobec łudzi bezbronnych w niemie
ckich obozach koncentracyjnych. Teraz jednak, 
gdy Hitler skrwawioną 6wą rękę wyciągnął po 
Austrję, gdy padł na posterunku kanclerz austrja- 
cki dr. Dollfuss, będzie Europa musiała przerwać 
to milczenie, będzie musiała odsunąć na bok za
sadę niemieszania się w stosunki wewnętrzne obce 
go państwa i zawołać pod adresem tych okupan
tów niemieckich, którzy chcieli też zostać oku
pantami Austrji stanowcze i zdecydowane: stop!

Kanclerz Dollfuss zginął na postreunku. Mówi 
się, że o zmarłych należy tylko mówić i pisać do
brze. Historja jednak nie jest płatnym nekrolo
giem ani oficjalnym hymnem pochwalnym, lecz 
objektywnie 1 surowo osądza ludzi, nawet, jeśli 
zginęli śmiercią tragiczną. Historja wyda też su
rowy sąd na śp. kanclerza Dollfussa, który przed 
kilku laty był jeszcze 6kromnym urzędnikiem, a 
najwyższą godnością, jaką osiągnął, była teka mi
nistra rolnictwa. Później ten skromny urzędnik, 
opanowany chorobliwą ambicją, stał się dyktato
rem, i zgruchotał jedynego sojusznika, na którym 
się mógł oprzeć w swej walce z brunatną zarazą. 
Kanclerz Dollfuss cbclał prowadzić wojnę pa 
dwóch frantach, ale opancerzoną pięść pokazał 
przedewszystkiem robotnikom, przeciwko którym 
wytoczył na ulice Wiednia armaty. Wtenczas nic 
liczył się z tem, że krew się będzie lała 1 nic pro
sił majora Feya o wstrzemięźliwość. Wtenczas i 
Fey był bezpieczny, a nic uwięziony przez zama
chowców, mógł więc być „bohaterem", który na
przód sprowokował, a potom krwawo stłumił po
wstanie robotników austrjackich. A socjalna de
mokracja sustajaek^^m ls^rńśt^łiłr cońw^ękę* 
w yciśniętą do zgody i gotowa była na daleko

maerwómesw mtwt, w irrh-ojwR- - -

idące ustępstwa, byłe tylko uratować demokrację 
w republice austrjaekiej. Dollfuss głuchy był na 
argumenty rozumu, który dyktował mu koniecz
ność porozumienia się z tym naturalnym swoim 
sojusznikiem w walce o niezależność Austrji, oba 
Id socjalną demokrację, ale obalił też 1 republikę 
austrjacką i jej niezależność na zewnątrz. Bo póź
niejsze państwo etanowe, które Dollfuss chciał 
zorganizować na gruzach republiki demokraty
cznej, stolo się tylko balonem w ręku Mussolhiic- 
go, a Hitler puczem swym zademonstrował, że 
chciał balon ten wydrzeć z rąk Museoliniego. Na 
granicach państwa austrjacklego skonsygnowana 
jest armja włoska, czekająca tylko rozkazu Mus- 
soliniego do wkroczenia, by w Austrji przywrócić 
porządek, Na szczęście dla pokoju Europy do te
go nie doszło. Podkreślamy słowo „na szczęście"1, 
bo nieobliczalne byłyby następstwa tego marszu 
wojsk włoskich na Austrję. Uratowano narazić 
pokój europejski, ale de facto suwerenność austrja 
cka dawno już przestała istnieć. Taką spuściznę 
zostawił swej ojczyźnie śp. Dollfuss.

A Europa będzie się musiała poważnie nad 
tem zastanowić, co z tą spuścizną począć. Faktem 
jest, że Austrja jest podminowana, że czyha u 
jej granic zachodnio-północnych potężny wróg, że 
wewnątrz kraju czeka tylko sposobności do re
wolucji rozgoryczony robotnik, który tej rewolu 
cji teraz nie przeprowadził, ponieważ nie jest u- 
zbrojony dostatecznie. W polityce rządu austria
ckiego musi nastąpić bezwzględny zwrot, Pań
stwa europejskie muszą zagwarantować Austrji 
jej niezależność polityczną, ale tę niezależność 
można będzie tylko wtenczas utrzymać, jeśli o- 
prze się ją na zaufaniu jaknajszerszych mas ludo 
wych. To zaufanie zapewnić jej może tylko po
wrót do demokracji. Oby tylko ten powrót był

< v JK)
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Jak zginął
....

Wiedeń, 26. 7, PAT. W iedeńskie biuro 
informacyjne podaje następujące szczegóły  
zamachu:

Banda terorystów  po wtargnięciu do pała
cu kanęlerskiego wyłamała zamknięte drzwi 
do gabinetu kanclerza, poczem przywódca 
bandy dał zbliska dwa strzały do kanclerza, 
z których jeden ranił go w szyję, a drugi w  
łopatką. Po godz. 20 teroryśei byli już usu
nięci z pałacu kanclerskiego.

Zgromadzone przed pałacem tłum y wzno
siły przeciw wyprowadzonym terorystom  
wrogie okrzyki. Oddziałom policyjnym z 
wielkim trudem udało się powstrzymać tłu
my od samosądu, Terorystów załadowano 
na samochody i  przewieziono do aresztów  
policyjnych.

Wiedeń. 26. 7, PAT, Policjant, który znajdował 
się w urzędzie kanclerskim w czasie zamachu, o* 
powiada co następuje: „Byliśmy na korytarzu, 
gdy nagle zjawiła się wielka liczba rzekomych 
wojskowych, którzy z rewolwerami w ręku we
zwali nas do podniesienia wgórę rąk. Zostaliśmy 
rozbrojeni. Zakomunikowano nam, że % polecenia 
prezydenta republiki członkowie dotychczasowe

go rządu aresztowani będą imieniem rządu nowe 
go.

Około godz. 13.45 pytali nas teroryśei, czy 
ktoś z nas rozumie się na zakładaniu opatrun
ków? Kiedy się paru zgłosiło, zaprowadzono v&a 
do kanclerza Dollfussa, który leża} na ziemi be* 
przytomności, silnie krwawiąc. Prosiliśmy konien 
danta powstańców, aby zawezwał albo lekarza, 
albo pogotowie. Komendant odpowiedział, i© ni
kogo nie wpuści do gmachu, wobec czego zatożo 
no prowizoryczny opatrunek i ułożono kanclerza 
na otomanie, cucąc go wodą kolońską.

Kanclerz Dollfuss odzyskał przytomność i zażą 
dat rozmówienia się z ministrami. Na noszą Inter 
wencję został przywołany minister Fey, Kanclerz 
prosił go, aby go odwiózł do eanatorjum, albo 
wezwał lekarza i księdza. Ponowna nasza inter
wencja u ferory6tów pozostała bez skutku.

Kanclerz prosił Feya, aby starał się unikać 
niepotrzebnego rozlewu krwi. Następnie powie
dział kanclerz, że pragnie tylko pokoju i prosi 
Boga, aby przebaczy! tym, którzy do niego strze 
lali, poczem stracił przytomność. Później jednak 
znowu ją odzyskał, prosząc, aby pozdrowiono żo 
nę i dzieci 1 wkrótce potem zaczął konać. Krew 
buchnęła ustami i kanclerz wyzionął duchu o go 
dżinie 13,45.“

Dollfuss — Wlnkelrledem Austrji
Wiedeń, 26. 7. PAT. W szystkie dzienniki

Wiedeńskie zamieszczają na naczelnych miej
scach wspomnienia pośmiertne o  kanclerzu  
Dollfussie, podkreślając jego ogromne zasłu
gi dla Austrji. N a budynkach publicznych  

prywatnych wywieszono czarne chorągwie 
na znak żałoby.

Prasa zaznacza, że zamach stanu zorgani
zowany przez narodowych socjalistów  do
znał fiaska, ponieważ nie raiajt poparcia wśród  
ludności. Zamordowanie kanclerza, „ k to r g

był uosobieniem „austrjackości", wywołało 
wśród ludności powszechne oburzenie.

Pras nazywa D ollfussa Winkelriedem, któ  
ry przez sw ą śmierć uratował wolność oj
czyzny. Prasa donosi dalej, że uczestnicy za
machu w  urzędzie kanclerskim zostali w  li
czbie 144 internowani w  koszarach policyj
nych. Zdjęto z nich mundury nieprawnią no
szone. Będą oni postawieni przed sąd  do
raźny.
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(**•) W „Haarec” znajdujemy następujące 
Wrażenie z pogrzebu Ch. M. Bialika, pióra 
Sz. Sam ta:

Od 9-tej rano publiczność przybywała do 
„Ohel Szem”. Prawemi drzwiami wchodzą 
dwójkami tysiące, lewemi drzwiami publicz
ność wychodzi. Wśrodku wielkiej sali spoczy 
wa czarna trumna, przewiązana srebm emi 
pasami, spoczywa na niskiem wzniesieniu  
pokrytem czarnym dywanem. Z czterech  
stron wzniesienia płoną świece a u wezgło
wia poety ustawiono stary 7-mioramienny 
iwiecznik z płonącemi światłami. Na trumnie 
— nasz sztandar okryty czernią. Niedaleko 
wzniesienia —  portret Zmarłego okryty czar 
neml wstęgami. Obok portrefh portret Achad 
Haama. Tysiące ludzi przybywa złożyć hołd 
Ch. N . Bialikowi. N a sali panuje cisza. T yl
ko zlekka powiewają chorągwie ponad estra  
dą. Wielki Zmarły, który umiał tak pięknie 
przemawiać z estrady tej sal, spoczywa dziś 
nieruchomo w trumnie. N ie usłyszym y już 
nigdy jego głosu, nie usłyszym y już głosu  
pocieszenia dla nieszczęsnego ludu. Ludzie 
chodzą na palcach, z pochylonemi głowami, 
bez słowa, bez szelestu. Zdaje się jakby wie
rzyli, że Bialik śpi, że zasnął tylko z nad
miaru pracy dokonanej dla narodu, a rychło 
zbudzi się, poruszy się... Myśl taka przemija 
rychło. Mężczyźni i kobiety, starcy 1 młodzież 
inteligencja i ortodoksja —  w szyscy łkają  
cicho jakby łzy same wypływały z  oczu i twa 
rze wykrzywiają się w  bólu: niema już Bia
lika, nie będzie go, ciemności ogarnęły nasze 
życie 1 • • •

Głos syreny, który rozległ się o drugiej go  
danie popołudniu na czterech krańcach mia
sta, wzywając do ciszy w tym  dniu ogólnej 
żałoby, zastał mieszkańców przygotowa
nych: w jednej chwili ustał ruch automobilo 
wy, w jednej chwili zamknięto sklepy, przed 
siębiorstwa, zamilkły maszyny fabryczne, u- 
stał handel i ustała wszelka praca. Miasto 
obchodziło żałobę. N aw et w  przeddzień naj
uroczystszych św iąt żydowskich, nie zaprze
staje się nigdy na dany znak tak prędko pra 
cy, jak w owym dniu żałoby.

«  *  *

licjanta żydowskiego, stojącego na placów, 
ce narodowej, ten zrozumiał, dlaczego tw a
rze tych  ludzi wyrażały tyle głębokiego bó
lu. # * *

Szkoda, że nie znalazł się ktoś, ktoby spi
sał wrażenia dzieci i młodzieży w czasie po
grzebu. Chłopczyk 12-letni opowiada: „Oj
ciec mówił mi zawsze: Jeśli chcesz być do
brym Żydem, ucz się poezji Bialika i  poznaj 
jego twórczość. Słuchałem ojca i  odtąd ko
chałem Bialika. Co roku w wieczór Simchat 
Tora brał mnie ojciec do domu Bialika, gdzie 
cieszyłem się ze wszystkimi. Dokąd pójdę te
go roku w Simchat Tora?

Inny chłopiec opowiada: Spacerowaliśmy 
raz po ulicach Tel-Awiwu i oto doszedł do 
nas jeden pan, pytał o nasze zdrowie i opo
wiadał mnóstwo dowcipów i  opowiastek. — 
„Naród nasz — mówił —  jest nieszczęśliwy, 
a jeżeli młodzież go nie wyratuje, B óg  jeden 
wie, co przyniesie jutro”. Głęboko westchnął 
wówczas ten pan, a kiedy się z nami żegnał
powiedział:

— Pamiętajcie chłopcy! W y jesteście n a

szą nadzieją!
Był to  pan Bialik,

Założenie „Kirjath Bialik"
Hajfa (ŻAT). W obecności burmistrza arabskie

go Hajfy, przedstawiciela komisarza okręgowego 
i reprezentantów wielu instytucyj żydowskich ha 
terenach Żydowskiego Funduszu Naródowego nad 
Zatoką Hajfską, odbyła się uroczystość założenil 
kamienia węgielnego pod nową dzielnicę, prze
znaczoną dla uchodźców z Niemiec ę. n. „Kirjath

Bialik11.
Nowe przedmieście składać się będzie z dom- 

ków jednorodzinnych wraz z ogródkami warzyw- 
nemf. Mieszkańcy będą mogli udawać się do pra
cy, do przyległej Hajfy. Narazie przystąpiono da 
budowy 100 domków. Budowę rozpoczęto przy 
pomocy kapitałów przyszłych mieszkańców orAz 
dzięki kredytom towarzystwa południowo-afty- 

> kańskiego „Binjam Corporation'1.
— r ---

Jeśli w szeregach sjonistycznych 
panować bedzie zamęt-  -

dzieło Herzla bedzie bezużyteczne"
' Jeśli nie będziecie zbyt niecierpliwi, postęp was* 

w Palestynie stanie się nie do pokonania.

Jeśli jednak w szeregach waszych panować będzie 
zamęt, dzieło Herzla będzie bezużyteczne.

Poseł Barnett Janner i poseł Samersby nawoły
wali
do pokojn i jedności żydów, wskazując na wielkie 
niebezpieczeństwa, jakie wywołują obecne na

miętne walki w obozie sjonistycznym.

Londyn (ŻAT). Odbyło się tu staraniem angiel 
skiej federacji sjonistyczuej wielkie zgromadzenie 
z udziałem członków delegacji parlamentarnej,
która ostatnio zwiedziła Palestynę.

To, co się przedewszystkiem rzuca w  oęzy, w 
Palestynie — stwierdził w swem przemówi 
poseł kpt. Strickland — to

uśmiechnięte twarze

Turysta chrześcijanin, artysta m a t a  
który w drodze do Egiptu
jeden dzień W Teł A w i w i e ,  m ó w i do nnm
niespodziewaną, z niezwykłą 2°  st>oczy

odprowadzacie dzisiaj na wiec y  
nek waszego Wieszcza. Uczucie czci, 3 ^  
niego żywicie, wyraża się w  waszem_ 
niu, w całkowitej ciszy i jedności. g 
wionę niech będzie społeczeństwo, z J S 
przywódcami duchowymi i politycznymi, 
re nie odważa się nawet żegnać mowami gen 
jusza narodu. Zamknięte usta symbolizują 
najwznioślejsze słowa w waszych mewyp 
miedzianych mowach żałobnych. Zdaje m 
się, że oprócz Bialika, na taki pogrzeb zasłu
ży tylko wielki duch k osm op o lityzm u , ts?
nard Shaw”,

A do swego przyjaciela, znanego pisarza 
polskiego, napisał ów artysta-malarz nafl ę 
pnjącą pocztówkę: „Szlachetny naród^polski 
umie uwielbiać swoich wybranych, 
uy Polaków nie odprowadzało na wii « y  
spoczynek Żeromskiego i Reymon a 
formie, jak to  uczyniła żydowska P ale3^ _  
Nie znałem dotąd Palestyny, a teraz P ^  
snam, że żydzi palestyńscy wyroś  ̂
oczach. Takich Żydów nie widziałem.

*  *  *

Podwójną rolę odgrywali . ^ ^ ^ o n o r o -  
wscy w czasie pogrzebu. Byli s t™ J L  z,,śnie 
w'ą z obydwu stron trumny, a Kro_
opłakiwali zgon W ieszcza n a r o < i ° w j _ 
czyli smutni i z oczu ich płynęły sty- 
cy znali Bialika, wielu z nich radziło się go_i 
nieraz szukało u niego pomocy morai j _  
Kto znał serdeczny stosunek Bialik

Widziałem Żydów, wykonywujących wszelką 
pi*acę. Wszyscy oni zdecydowani są stworzyć w 
Palestynie wielkie dzieło. Nikt bardziej niż Arabo
wie nie korzysta z żydowskiej imigracji. Również 
Arabowie zdają sobie z tego doskonale sprawę. 
W końcu poseł Strickland wezwał do popierania 
Keren-Kejemeth i Keren-Hajesodu. Dłuższe prze
mówienie wygłosił major Proctor, który oświad

czył, iż (
cały świat podziwia żydowskie dzieło odbudowy 

w Palestynie.

Wespół z moimi przyjaciółmi z obozu liberalnego 
1 robotniczego będę zawsze popierał słuszną spra
wę żydowską — zawołał mówca. Nie uważam, a- 
by Anglja wykonywała mandat zgodnie z jego du
chem i literą.

Rząd wydaje się obawiać reperkursji w świecie
muzułmańskim —

jest to polityka strachu.

Piof. Z. Brodetzki w przemówieniu swem wska
zał, iż czynione są usiłowania, aby spoinow ać o- 
pozycję przeciwko sprawie sjonietycznej. Arabo
wie usiłują czynić trudności w parlamencie. Z ca
łą powagą ocenić należy fakt, że
niejednolity front sjonistyczny wyzyskiwany j«9t 

jako oręż przeciwko nam.

Należy czynić wszystko, aby nie dopuścić do 
rozpro&zkowania, t. j., aby nie dać się sprowoko
wać przez jakikolwiek odłam jiszuwn. Zwracam 
Się z apelem — oświadczył prof. Brodetzki —  
szczególnie do tego stronnictwa, z którem jestem 
.specjalnie zaprzyjaźniony, mam na myśli partję 
robotniczą Palestyny, Poalej-Sjon. Najrozsądniej 
jest odpowiadać na ataki pełneip godności spo
kojem. Dzieło nasze w Palestynie jest zbyt wiel- 

I kie, aby miało być zniszczone naskutek sporów 
wewnętrznych.

Przed uruchomieniem nowych Katedr 
na U. H.

Jerozolima (ŻAT). W związku z nadchodzącą
sesją kuratorjum Uniwersytetu Hebrajskiego, któ
rej otwarcie z udziałem dra Weiznianna nastąpi 
13 sierpnia w Zurychu, ŻAT. się. dd^-iaduie, że na 
sesji tej omówione będą różne sprawy, dotjoąąoe 
rozszerzenia działalności Uniwersytetu i urucho
mienia nowych katedr.

Sesja omówić ma. też .sprawozdanie specjalnej 
komisji, do której należeli, ęir Philip Hartog, dr. 
Retęliffe Sakm aiU  prof. Louis Ginsberg, oraz od-

«« i  n  TłrrV7̂ ?inie. -—Ketęliffe ^aiauiuM, * r *f. - - - - -  — 7.___ o/
powiedź dra 1. L. Magnesa na to sprawozdanie. 
Omówiona ma też być odpowiedź dra Wejzmanna 
na zarzuty prof. Alberta Einsteina.

Oczekuje się doniosłych postanowień w sprawie 
nominacji wybitnych uczonych żydowsko-nięmiec- 
kich na Uniwersytecie Jerozolimskim. Nominacjo 
te mają być dokonane na okres 3-Tetni, lecz dr.

Magnes czyni starania, aby przedłużyć je do 5 UL 
W sesji wezmą udział liczni amerykańscy człon

kowie kuratorjupa, przyozem omówiona będłU 
sprawa przeistoczenia szpitala „Hadassy" w kli
nikę uniwersytecką.

Ustawa przeciwko antysemityzmowi 
Holandii

Amsterdam (ŻAT). Parlament holenderski więk
szością 24 głosów przeciwko 10 (socjal-deipokra* 
ci głosowali przeciwko) uchwalił ustawę o ochro
nie spokoju publicznego. Zgodnie z tą  ustawą su
rowo karane będzie wszelkie podburzanie pr$ę- 
ciwko ludności żydowskiej.

Cała prasa holenderska .również socjalistyczni, 
odnosi się pozytywnie do tych postanowień usta
wy.
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Ha m i i  gdzie szalała powódź
Poronin i Zakopane

(Od naszago specjalnego wysłannika)

W miarę, jak się posuwamy dalej na południc, 
widać coraz większe szkody, wyrządzone przez 
powódź. Coraz więcej mostów zerwanych, coraz 
więcej wyrw aa  drogach i coraz więoej jezior, roz
lanych szeroko po uprawnych dotychczas polach. 
Wyjechałem % Krakowa z przekonaniem, że cale 
Podhala stoi fo.malnie pod wodą. W Rabce stra
ciłem bardzo dużo z tego przekonania, a teraz ja
dę znów z tem, że gdzież w Poroninie, a jószeze 
bardziej w Zakopanem zobaczę zniszczenia o po
twornych rozmiarach. Pisało się przecież o kilku
nastu- domach, zawalonych w samem Zakopanem,
0 kilku ofiraeh w ludziach, o głodzie w Zakopa
nem i w Poroninie i t. p.

W Poroninie widziałem zniszczony betonowy 
most kolejowy na Białym Dunajcu, oraz zniszczo
ny most drewniany. Jest kilka chałup zniesionych, 
jest kilkadziesiąt morgów gruntu zalanych, ale i 
tu można stwiodzić olbrzymią rozpiętość między 
rzeczywistością, a tem, co podawała pewna część 
prasy. Najlepsze pojęcie u rozmiarach katastrofy 
może dać wysokość poniesionych szkód. Nie po 
dejmuję się określenia wysokości szkód w Poro
ninie. W każdym razie niema mowy o setkach ty. 
sięcy. Nie było również mowy o głodzie, Nie było 
lichwy i nie było nadużyć. W chwili, gdy przyje
chałem do Poronina, ludność była całkowicie spo
kojna. Strach spowodowany powodzią był bardzo 
wielki, ale skutki są znacznie mniejsze.

W Poroninie odwiedziłem kolonję żydowskich 
pracowników umysłowych z Riakowa. Opowia
dają o grozie przeżytych godzin, ale opowiadają 
to z humorom. Żaden z uczestników kolonji nio 
zaznał głodu. Strach roćUm był większy, aniżeli 
a^clŁucaefiUiIkćw-kele^Łji ■ <■*, i w o

Zajeżdżamy dorożką do Zakopanego. Tu szalał 
potók Bystre, najgroźniejszy potok Zakopanego. 
Widok szkód, poczynionych przez ten potok jest 
rzeczywiście ponury. Koryto porozrywane co kil
ka metrów drzewa leżące na krzyż, olbrzymie gła
zy, które tu przywędrowały z góry, a nadew8zy.it- 
ko bystry prąd, rozpychający się gwałtownie i 
wdzierający się do wszystkich szczelin — wobią 
niesamowite wrażenie. Woda nie jest jednak już 
żółto-bura, jak w czasie powodzi, leez seledync- 
wo-sróbrna. Drogą, po której chodzimy, widać 
wyrwy kilkumetrowe o głębokości dwóch metrów, 
tu i ówdzie widać nasypy zniszczone, olbrzymie le
je ziemne, wyzierające na skrętach drogi i kępy 
trawy, wyrwanej niszczycielską silą. Odiazu wi
dzimy, że w Zakopanem powódź wyrządziła wiel
kie szkody, szczególnie w komunikaoji drogowej. 
Nic słyszymy o „stratach w ludziach11, jak i o 
„kilkunastu pensjonatach zniesionych przez po
wódź w Zakopanem''. W Zakopanem utonął je- 
den góral a ża-don pensjonat nie został zniesiony

Zwiacamy się do burmistrza Zakopanego, p, Le 
opolda Winnickiego z prośbą o określenie szkód, 
wyrządzonych miastu przez powódź. P. burmistrz 
Winnicki ledwie się tuzyma na nogach. Od kilku 
dni i nocy obchodzi tereny, zniszczone przoz po 
wódź i na miejscu wydaje odpowiednie zarządzę- 
uia. O godzinie 10-ej wieczorem wyrywamy p. 
Winnickiego z łóżka.

Jakie szkody wyrządziła powódź miastu? —
1 ytamy- P- burmistrz boi się prasy. Tyle szkól 
wyrządziła już miastu gonitwa za sensacjami...

P. burmistrz wylicza szkody. Główne koryto po
toku Bustre od Zakopianki (pocz. Dunajca), aż do 
Kuźnic jest zniszczone. Dwie chałupy góralsko- 
robotnicze zostały zniesione na Kamieńcu, cz try  
zaś uszkodzone. M. in. woda uniosła cały warsztat 
stolarski p. Warenhaupta, wartości blisko 3 tys. 
z}. Z poważniejszych objektów tylko kilka zo
stało zagrożonych, źe-don nie został jednak zni
szczony. Jedna willa p. Chrobaka, położona nad, 
potokeim Bystre (nad bulwarem Słowackiego) 1 
domek ze sklepem p. Gawlikowskiego zostały u- 
szkodzono. 'Prasa wysokiego napięcia od elektro
wni do Kuźnic została doszczętnie zniszczona. 
Strata, powstała z tego tytułu, oceniana jest na o- 
koło 100 tys. złotych. W tej chwili niemal cało 
miasto ma światło.

Maleńkie mostki i kładki na potokach zostały

II

uniesione przez wodę. Dużo oczywiście winy pono
szą w tem wadliwe konstrukcje tych prymityw
nych kładek i mostków. Poważniejsze mosty nie 
zostały zniszczone. Jedynie połowa mostu, prowa
dzącego do szpitala, sanatojjum nauczycielskiego 
i do sanatorjum Bratniej Pomocy została zerwana- 
Niedaleko tego mostu stał jednak inny mcm, 
bardzo silny, zbudowany niedawno kosztem gmi
ny. Most ten wytrzymał najcięższe ataki fal. Pły
wające chałupy roztrzaskały się o ten most, a 
konstrukcja mostowa pozostała nienaruszona.

Drzewa, których wielka ilośó leży po obu stro
nach potoku nie zostały zniszczone przez wodę, 
leez przoz akcję ratowniczą, która wogóle poczy
niła ba dżo wiele szkód.

Dużo szkód poczyniła powódź także w instala
cji wodociągowej. Wodociągi funkcjonują jednak 
teraz normalnie w c-ałem Zakopanem i całe mia
sto jest zaopatrzone w wodę wodociągową.

Wszystkie główne mosty Są w porządku.
Ceny w Zakopanem nie drgnęły, dzięki zarzą

dzeniom władz miejskich.
Największe straty poniosło państwo na uszko

dzeniu dróg lądowych i wodnych. Straty te nie 
przekraczają jednak 1 miljona złotych. Straty sa
morządu nie przekraczają 250 tys. złotych, a stra
ty o&ób prywatnych — 100 tys. złotych. Gmina, 
m. Zakopanego powołała specjalną komisję sza
cunkową, która zbada wysokość poczynionych 
szkód.

Wsie koło Zakopanego ucierpiały znacznie 
mniej ód samego Zakopanego.

To Jasfc wszystko. Uważam, źe najlepszo pojęcie 
O; róz^iąrąęh, po^ojzl .jnpjtc Jląć czytelnikowi„o-, 
kreślenie wysokości atrut. Zakopano, poniosło łąc-jx. 
nia niecałe półtora 'z tego' miljon
W drogach, które wogóle szybko się psują. Cyfra 
ta zafrapowała mnie. Jechałem do Zakopanego z 
tem, że usłyszę kwotę conajmniej dziesięć razy 
większą. Niewątpliwie każdy po przeczytaniu a- 
laraujących wieści z Zakopanego, myślał tak, jak 
ja. Rozczarowałem się —- milo.

Miasto samo bawi się doskonale. Mieszkańcy są 
inóż&cgo usposobienia, innego ci, którzy są tu już 
od kUku tygodni, a Innego ci, którzy dopiero co 
przybyli, w trwcżuem zainteresowaniu losem 
swych najbliższych. Tych ostatnich oprowadza *ię 
po całom Zakopanom i pokazuje zniszczenia, aby 
sami się przekonali, jak dalece pewna część pra
sy „bujała11. Ci, którzy znają Zakopane, uspoka
jają się. Natomiast ci, którzy są po raz pierwszy 
w Zakopanem, nie wierzą oprowadzającym i każą 
sobie pokazywać okolice, w których leżą szczątki 
wielkich pensjonatów, zniszczonych rzekomo pizez 
powódź. Wielu wybiera się wzdłuż potoku dla 
stwierdzenia, czy rzeczywiście żaden z pensjona
tów nie został zniesiony.

Idziemy na stację. Pytamy o pociąg do Limano- 
wy. Na stacji urząd informatora oblężony formal
nie przez podróżnych. Padają pytania, krótkie i

pełne zdenerwowania. Słychać odpowiedzi stere
otypowe: nie wiem. Informator, który nie wie,
Urzędnicy kolejowi, których interpeluję w tej 
sprawie bronią informatora. Tych wreszcie broni 
naczelnik stacji. Rozczulające. Jakiś starszy pan, 
na którym znać trud dalekiej podróży, krzyczy 
w najwyższem zdenerwowaniu: Jakto nie wiecie? 
W dobie rad ja, telegrafu, telefonu f telewizji nie 
motecie stwierdzić, którędy moina jechać, któ e 
tereny nie są zagrożone powodzią i kiedy będzie 
można jechać?

Oczywiśoie, że kolej nie ma ani radja, ani tele
wizji. Ale ma telegraf 1 telefon i ma urzędników, 
którzy są od tego, aby się także Interesowali pa
sażerami. Odpowiedź „nie wiem11 nie powinna 
mieć miejsca w urzędach stacyjnych, Bez względu 
na rozmiary powodzi. A chodziło przecież o tere
ny, oddalone zaledwie o kilkanaście, czy też kil
kadziesiąt kilometrów- Co ma z obić pasażer, któ
ry nie tocże się u nikogo dowiedzieć, czy jedzis 
pociąg, kiedy wyrusza z Zakopanego 1 dokąd do- 
jedaie? Siedzi na stacji 1 czeka. Ostatecznie czat 
pasażerów jest tani.

Z Nakopanego ruszamy w dalszą drogę do No
wego Targu. Pociąg miał wyruszyć gdzieś koło 
pół do szóstej rano. Na stacji tłumy pasażerów. 
Wszystko spieszy do pociągu. Przed okienkiem 
kasy biletowej „ogonek11 dłiugi na kilkadziesiąt 
metrów. Do pociągu mamy czas jeszcze 10 miau., 
Trzeba kupić bilet. Policjant reguluje „ruch pa
sażerów11 przed okienkiem kasowem. Mam „pie
tra", że zanim dojdę do kasy biletowej, ucieknie 
mi pociąg i później znowu będę musiał czekać na 
stacji kilka godzin, zanim się dowiem, kiedy idzie 
następny pociąg. Pasażerowie wpadają w tak zwa
ną „szewską pasję11. | •* g

— Przecież do stu tysięcy beczek jest druga l 
trzecia kasa Wlotowa! Dlaczego nie uruchamiacie 
jej, a pozwalacie publiczności tłoczyć się, jak śle
dziom w beczce?

— Ładna wilegjatura!
— Uspokój się pan! — mówi urzędnik kolejo

wy. Pociąg nie odejdzie do tego czasu, aż ostat
ni pasażer nie dostanie biletu.

To się nazywa „sprawnośó11. Paraierów jest 
moc* kasjer jest jeden, biletów gotowych mało 1 
trzeba wystawiać blankiety, na których się plsżi 
i'piśze.^% s^|Bc^ośó-kini^ na czep dwlat.ątoł- J 
Blisko o godzinę spóźnił się'pociąg. A nie epói-r ] 
nitby się ani o minutę, gdyby uruchomiono jeązcz i 
jedno okienko kasowe.

Ta nicza adnośd kolei idzie ostatecznie na ra
chunek „klęski powodziowej11.

Pociąg wlecze się powoli Odrazu stwierdzam, 
że nie przypisuję tegó absolutnie winie kolei Tor 
jest jeszcze słaby, a w chwili, gdy zbliżamy się dv 
mo3tku kolejowego, pociąg zwalnia jeszcze bar
dziej tempa i posuwa się z szybkością kilku kilo
metrów na godzinę.

Publiczność szuka śladów powodzi. Każdy mo
stek nadwerężony „wywołuje współczucie11. Tu 
i ówdzie widać małe jeziorka, potworzone przez 
ulowę. Kao&kl i gęsi pływają sobie beztrosko.

— Oh, mon Dieml — wzdycha nabożnie jakaś 
starsza pani. Biedne kaczusle!

Psychoza powodziowa.
Stajemy przed bielutkim budynkiem stacyjnym, 

na którym widać grupkę osób. Nowy Targ. Pod >• 
bno tam było „ognisko powodzi11, jeżóli można u- 
żyć tej „contiadlctlo in adlecto11.

Dreszczyk przechodzi mi po ciele. Ciekawym, 
jak to było w Nowym Targu.

ZET.

Zakopane i Tatry po powodzi
Wobec licznych zapytań, napływających do biur 

l Oddziałów Fok Tow. Tatrzańskiego co do możli
wości wycieczkowych w-Tatrach, Pieninach i Be
skidzie Zachodnim po powodzi, Zarząd Główny 
Polskiego Towlrzywtwa Tatrzańskiego wyjaśnia, 
co następuje: W Zakopanem płynie życie całkowi
cie normalnym trybem. Elektrownia i wodociąg 
f umieć jonują w pełni, żadnej drożyzny niema, ceny 
w pensjonatach 1 hotelach są tak samo niskie, jak 
były przed powodzią, aprowizacja doskonała. —-  
W górach schroniska Pol. Tow. Tatrzańskiego 
oraz innych Towarzystw turystycznych są zaopa
trzone we wszystkie prowianty i przygotowań© na 
pomieszczenie turystów. Ścieżki, klamry i wszel
kie urządzenia turystyczne nie ucierpiały nic epo- 
wodu powodzi, mąwet szczególnie na powódź mara 
żona ścieżka z Zakopanego na Halę Gąsienicową 
pozostała nietkniętą. Ruch gościńcem, autobusowy

1 powozami do Morskiego Oka odbywa się całko* 
wicie bez przeszkód, jedynie jeden mały mostek 
za Lyeą Polaną został uszkodzony, co jednak nie 
przeszkadza komunikacji. Również inne gościńce 
koło Zakopanego są w dobrym etanie. Jedynie na 
szosie Zakopane—Nowy Targ są 3 duże mosty w 
Poroninie, Białym Dunajcu i Szaflarach zniesio
ne, względnie uszkodzone i komunikacja szwowa 
narazie niemożliwa. Natomiast ruch pociągów Kra 
lców—Zakopane odbywa eię normalnie bez prze
siadania i zbytnich opóźnień oraz w ramach peł
nego rozkładu jazdy. Również w Pieninach możli
wość ruchu turystycznego została pnzywrócoWh 
Autobusy Nowy Targ—Czorsztyn zaczynają kur
sować. Jazda łodziami przez Pieniny już całkowi* 
cła możliwa, gdyż wody na Dunajem • linio opadły* 
Szczawnica i Krościenko zaprawiaintowaae podo* 
łają wszelkim wymaganiom. Również w Żywiec* 

\



cyżnie, Rabce, Zawoji i okolicy życie letniskowe i .W tych warunkach ruch turystyczny na obszarze I
i—  Tatr. Pienin i Beskidów Zachodnich może 1
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naoce, z<awoji i —
ruch wycieczkowy odbywają się bea żadnych 
przeszkód. Wszystkie schroniska i ścieżki PoL 
Tow. Tatrzańskiego w Pieninach, Gorcach i Be
skidzie Zachodnim nie ucierpiały nic od powodzi.

W lyoil W <X‘l  uiaituL o* * ______ ^

całych Tatr, Pienin i Beskidów Zachodnich może 
si ęodbywać bez żadnych przeszkód, z wyjątkiem 
dojazdów samochodowych do niektórych mięjsco-

 r —  . wości.

Szczawnica podczas i do  Dowodzi k « ww  (3043). ^  z  w a m ^  p*“  Tanna. 7‘25 ‘7*30: Program na dzień bieżący. 730—

,)Grajcajek“ jest to normalnie mały potok gór- deptaku, jak ptak w klatce, w którą stronę się 7*40: Wiadomości bieżące. 11‘57: Sygnał czasu, hej- 
■U, w którym się zwykle sączy na dnie bardzo obróci, uderza, jak ptak skrzydłami o ściany klat nał z Wie^  Marjackiej. 12*03: Z Warszawy: prze-
grommy stnimyk i który wpada na drodze do Pie ki, o zakaz „wstęp wzbroniony, park prywatny" Pras>' P°lskiej l. “ ś
nm do Dunajca, świat by się z pewnością nigdy Właściciel Szczawnicy wyszukał sobie n ^ e  feó- 12‘10: Koncert ie*p0 * ^ P w.edeJ w muzyc”  
wódż'Ujaka n aw iS łaP cS d h ^  P°‘ dł°  dochodu- Jeżeli w&P0mnę, że ulubiony spacer dziennik"południowy. 13‘05: Muzy-
jaki miał m i e j s c e ^ t  ?  h i l  ?mCZ°Wy’ kuraW  ^zaw uiddch , Pieniny, są prawie że ka z płyt (słyQn6 śpiewaczki). 18*55—14*15: Z War- 
caynił mm tr > P. , y dwach lipca, przy- niedostępne, spowodu zniszczenia szosy tam wio- szawy: „Z rynku pracy", wiadomości o eksporcie poi
carck skrnr ' ? W ’ a ]£'eZ'?Ł6 ciągle b-vl ( -raj dącej przez wylew Dunajca, ograniczenie to tern skim i gospodarcze. 16: Z Warszawy: mała radjo- 
lę 15 b 1 6trumyjkiem górskim. W niedzie- boleśniej odczuwamy. Powinno się właśnie dziś rewja (audycja muzyczna). 16*40: Z Warszawy: mecz 
kle ,’ U1'.W P3̂ 31 d?®zoz obfitszy, niż zwy- otworzyć cały Górny park dla kuracjuszy by tennisowy Polska—Danja. 17: Ze Lwowa: audycja

“1C.Die MPO«iadało nieszczęścia, jaki? mogli swobodnie się ruszać, a  nie jak się dzieje dla chorych, oraz koncert orkiestry salonowej Tad. 
nach w laSC-nf  Podhale w najbliższych godzi- przepychać się łokciami przez deptak. ’ Seredyńskiego. 17*30: Muzyka lekka z płyt. 18: i

, vv poniedziałek rano wstaliśmy wśród zło- Niechaj jednak niko-o taka luh inna Warszawy: reportaż p. Paeiorkowskiego. 1815: Z Po
wrogiego szumu Graicarka i ulewmnirn ,i, • i ! "1 - ' , me-wygo- ia krótki koncert solistów. Wykonawcy: Wan
Grajcarek płynął j e S  s w o i l T i S o d t e a * a ,  nawet i to, ze furmankami lub da Rt>essler.Stokowska (mzsopr.) i Jan RakOwsk 
niezbyt p e t o ^ O k S t e ^ d T T t  ?  powozami dziś z Nowego Targu dojeżdżamy. Co- (viola d.amore). 18*45: Z Warszawy: pogadankę
towmie przybierać fale S Z l  a  1 Za0Łą* fnęllśm-v Łylko 0 ćwierćwiecze. Nasi rodzice „Przełomem Stryja przez Karpaty" wygł. p. Włodzi-
— ’----- = :  ___ 6 uderzać o brzegi i tak jezdzili i dobrze im było. Ale i to już w naj- mierz Stępowski. 18*55: Weekend, rozmaitości, ko-

w , o ti  hliżAzwch dniach, wedle zaciągniętej informacji w munikaty. 19*10: Program na dzień następny. 19*15:"  ludowa z płyt. 19*50: Z Warszawy:
munikaty. jtrugra*** nw  —

zalewać je, unosiły z początku mniejsze krzaki i ouzszycn umacn, y - / • v  , k muzyka ludowa z płyt. 19*50: Z Warszawy:
i pojedyncze deski z  płotów przybrzeżnych, a pó- Komisji Zdrojowej, będzie usunięte i znow szosa -aomojci sportowe. 19*55: Lokalne wiadomo-' i

-*■—  J   t -•— : r.r.ran-A. Nowy Tars:—Szczawnica ożywi się ruchem auto- ........iniej etare drzewa s korzeniami, potok praewTó- «©wy :a rg—Szczawnica ożywi się ruchem auto- wiadomości sportowe. .
nikacvâ almZ!d8C>bą m08tek« iedW .  ^ e k  komu busowym. Dzięki sprężystemu i celowemu kierów Z ygm ^ta Kisielnickiego. 20*12:
s d S ó w L  T 7  " T  V Sł,<* iwmo* 1 W teQ niotwu p - Komi6aTza Rz^du PraC11̂  nad naprawą Warszawv; koncert' symfoniczny. Wykonawcy: 

ł l i  118614 <T ° ‘1Ca’ t- Z U ' ”Ia  wod^ “ od" K(* y  koło niostu betonowego w Krościenku kil- ork> symf. P. R. pod dyr. Kazimierza Wiłkomirskiego
cięta od^cantrum. Grajcarek rósł, potężniał i za- kudziesięciu robotników, taksamo nad naprawą \ j OT'zy Czaplicki (śpiew’ z tow. o-rkiestry). 20*50:

!— mos t u nad Białym Dunajcem koło Waksmundu. Transmisja z Warszawy: dziennik wieczorny. 21:Tr ’-■ — « .w h  w czasach przedhistorycz-
UM l/OUUl UUUI otjii/łw. Ulu. u w -j n» —-— — ------

czął zagrażać. Odcięci od innych, staliśmy nad 
jego brzegiem, przypatrując się bezradnie niszczy
cielskiej pracy. Co ludizika ręka w ciągu lat zbu
dowała, to rozszalały żywioł w  ciągu minut nisz
czył, a  oziowieik, ten pan wszystkich stworzeń, stał 
bezradny, z założonemu rękami, może nawet ze 
łzą w oku i patrzał i  czekał. Falo tymczasem mu
liły i podmywały brzegi, zabierająo budynki na 
nich wystawione. Dziesiątki wagonów drzewa bu
dulcowego razem z budynkami tartaków, płynęły 
wartkim pędem fal, unosząc mienie ludzkie, epłu
1-----! i  1 -  “ -.~-~L«r.n,4 n?a w t cu/łtr *t

Kuazieeięciu fu'uut«uia.uf*j __
mostu nad Bialpn Dunajcem kolo Waksmundu. Transmisja z Warszawy: dziennik wieczorny. 21:

Trud sowicie się opłaci. Szczawnica i tak jest Odczyt „Kult zmarłych w czasach przedhistorycz-
piękna, tego jej .ręka ludzka nie odbierze, nawet nych" wygł. Dr. Józef Żurowski, doc. U. J. 21*10: Z—— Warszawy;  d. c. koncertu symfonicznego. 22: Z War•“ -----» -  tA.pi^łUMt, ---------------------------

gdyby i inne jeszcze ograniczenia wymyśliła. 
Szczawnica, w Lipcu.

M. Bieberetein

Echa powodzi w Jasieiskiem
,f  — —’* łoilr ii.

*JL.
Twarde życie górala nauczyło go jednak nie 

opuszczać rąk, nie oddawać się rozpaczy w razie 
kataklizmu żywiołowego. Gdy fale zbyt bliski 
posunęły się i zaczęły zagrażać budynkom nad
brzeżnym, znajdowali się wszyscy bliżsi i dalsi 
eąsiedzi na zagrożiomem miejscu i wspólnym wy
siłkiem, brodząc po kostki w wodzie, rozebrali 
budynek i przenieśli materjał w bezpieczne miej
sce. Podnieść należy także z uznaniem, że z naia 
żenie-m życia udawali się oterężnemi drogami 
Przez góry do miasteczka i przynosili żywność 

gości, mieszkających w tej odciętej od Szczaw 
nicy części.

Przeżyliśmy tak w trwodze trzy długie dni, 
w środę widoczna była poprawa — deszcz jeszcze 
Wciąż padał, ale woda jednak opadała, gwałto- 
'"'ność fal osłabła, potok powoli, lecz systematy
cznie wracał w swoje łożysko. A w czwartek ra- 
no górale z własnej inicjatywy zbudowali prowizo 
ryczuy mostek, umożliwiając jakotaką komunika 
cj? z centrum Szazawnicy.

Wbrew doniesieniom prasowym, że Szczawnicy 
zagraża głód, _  nic podobnego nie było. Dzięki 
sprężystej akcji Komisarza Rządu p. radcy Strzel 
ićckiego, który zorganizował dowóz żywności 
przez góry oraz obrotności kupiectwa tutejszego, 
nie odczuwano tu prawie żadnego braku. Przez 
leden tylko dzień zwyżkowały ceny produktów 
żywnościowych, ale wracamy powoli do normal- 
ny ch cen i normalnego trybu. Ani na jedną chwi- 
1(i W- zabrakło chleba, nikt z kuracjuszy nie cier 
piał głodu.

Jakby w nagrodę za minione dni trwogi i nie
bezpieczeństwa, mamy od czwartku 19 bm. pra- 
^ie nieprzerwaną piękną słoneczną pogodę. Do
piero teraz roztacza Szczawnica pełną krasę swe 
So krajobrazu. Kuracjusze prędko i chętnie za
pominają koszmarny 6en, jaki ich nawiedził w u- 
bieglych dniach i upajają się pięknością gór i la- 
Rów, skąpanych w promieniach słońca. Dziś jed- 
na*k kuracjusz tutejszy boleśnie odczuwa ograni- 
ezenie części Górnego parku drutem kolczastym, 
Sdfcie wstęp dozwolony jest tylko za dodatkową 
^ a t ą  1.50 zł. tygodniowo. Człowiek kręci się po

WUUZiłj ja>A« łiiłiiiwuw—• -—  s

skutków tejże. Zalanych wodą zostało ©koło 100 
gmin, uszkodzonych zostało 800 domów, ucierpia
ło ogółem 15 tysięcy osób. Zerwanych zostało 5 
dużych mostów, zaś 40 mniejszych mostków ule
gło uszkodzeniu. Co 6ię zaś tyczy dróg państwo
wych, jak i gminnych, to najwięcej ucierpiała dro
ga, wiodąca ze Skołyszyna do kopalni w Harklo
wej. Akcją ratunkową w powiecie kierował sprę
żyście prezes okręgowej straży pożarnej, naczelnik 
poczty p. Worek, ponadto na szczególne wyróż
nienie zasługują pp.: inż. Grass er w Niegłowicach, 
który z narażeniem własnego życia wyratował na 
kajaku kilkanaście dzieci, em. kapitan Losel, Oli
wa, st. poster. Krzemiński z Jasła, oraz 6t. poster. 
Pająk ze Skołyszyna i inni. Na specjalną wzmian
kę zasługuje rafinerja „Jasło" Nigełowice, która 
przez kilka dni dawała schronienie i żywność bez 
interesownie kilkuset ofiarom powodzi.

nych" wygł. nr. om ci —, —
Warszawy: d. c. koncertu symfonicznego. 22: Z War 
szawy: feljeton: „Jeden dzień na wsi" wygł. p. Jó
zefa Garzyńska. 22*15—23*05: Z Ciechocinka: muzy
ka taneczna z kawiarni „Europa", ora* wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacij lotniczej. ,

Warszawa (1345). 6*80—7*40 i 11*57—20*02: p. Kra
ków. 20*02: Płyty. 20*12—21: p. Kraków. 21: „Wia
domości rolnicze". 21*10—28*05: p. Kraków.

Katowice (395*8). 6*30—7*40 i 11*57—10*05: p. Kra- 
- - ■ -------- — />-«{ wiado-

Rozmai-
to&cŁ. i**, \rwtijj.. — -- . Skrzyn
ka pocztowa w języku francuskim.

Lwów (377*4). 6*30—7*40 i 11*57—14*05: p. Kraków. 
14*05: Lwowska giełda zbożowa, komunikaty, 16— 
18*55: p. Kraków. 18*55: Chwilka Lwówek. Dyr. Ko
lej. 19: Rozmaitości. 19*15—10*02: p. Kraków. 20*02: 
„Skrzynka poczt, fcechn." w opr. inż. Mińskiego. 20*12 
—21: p. Kraków. 21: „Wśród książek" — p. H. Boyer 
21*10—22*15: p. Kraków. 22*15: Kabaret z płyt w opr. 
B. Sadowskiego. 23: p. Kraków.

Wiedeń (506*8). 12: Koncert popularny. 16*85: Kon 
cert młodych talentów. 19: Wieczór ludowy. 20*30: 
Koucert absolwentów Akademji Muzycznej. 21*20: 
Słuchowisko. 22*50: Muzyka lekka.

Paryż (1649). 20*45: „Jaś i Małgosia" — opera ko
miczna Humperdincka. 22*30: Muzyka tancezna.

Mediolan (368*6). 17*10: Koncert wokalny. 20*45: 
„Topolino all Eąuatore" — komedja muz, Nizzy i 
Morbellego. 21*30: Koncert symfoniczny.

Budapeszt (549*5). 18*55: Recital śpiewaczy. 21*20: 
Koncert symfoniczny. 22*30: Muzyka taneczna.

Pocenie się, jako normąlny objaw, ma swoje 
źródło w gruczołach potnych. Ilość tych gruczo
łów umieszczonych w skórze sięga u człowieku 
od dwóch do dwóch i pół miljona. Gruczołki to 
mają swoje ujście w porach na powierzchni skóry. 
Otoczone są one u podstawy siateczką drobniut 
kich naczyń krwionośnych, które wydzielają z 
krwi i doprowadzają do gruczołów wodę oiaz p>  
wne produkty rozkładu krwi. Przez pocenie się, 
może człowiek w czasie upałów stracić od trzech 
do czterech litrów wody. Niema w tem nic dziw 
nego, jeśli się zważy, iż organizm ludzki składa 
się z czterech piątych z wody w przeróżnych po
łączeniach chemicznych.

Pocenie się jest pożyteczną i konieczną zresztą 
funkcją organizmu zarórwno w czaąie piacy, jak i 
w czasie upałów. W ten sposób unika się prze
grzania nadmiernego ciała, a pocenie się i wy
dzielanie wody można porównać z automatycz- 
nem regulowaniem ciśnienia pary w kotle, która 
w innym razie spowodowałaby przy zbyt wielkiem 
ciśnieniu wybuch i rozsadziłaby kocioł.

Pocenie się następuje jako skutek upału w tea

sposób, iż pod wpływem gorąca rozszerzają się 
naczynia knvionośne, krew przypływa do skóry, 
opływa obficie gruczoły potowe. Pęzatem gorąco 
pobudza działalność i powoduje silną reakcję ner
wów w gruczołach potowych. Pod ich naciskiem 
następuje sekrecja obfita gruczołów, które są z 
kolei zasilane równie obficie w wodę przez naczy
nia krwionośne. Pocenie się skóry wywołuje przez 
to samo ochładzanie jej i przyprowadzenie tempe
ratury ciała do pewnej równowagi. Pot paruje nie- 
tylko przez skórę, ale i przez śluzówkę, przez of- 
gany oddechowe. Jest to funkcja niezbędna, gdyż 
inaczej, w czasie upału następuje porażenie sło
neczne łub conajmniej zaburzenie krwiobiegu ł 
organów oddechowych. Z tego też względu, w 
czasie upałów, odzież winna być możliwie lekka, 
tak, aby oddychanie skóry mogło się odbywać bez 
zbyt wielkich przeszkód. Przy obfitem poceniu się 
należy kilka razy dziennie obmywać skórę, aby 
usunąć z jej powierzchni wydzielające się wraz z 
potem kwasy, tłuszcze, które mogą wywołać nad
żarcie skóry -w postaci pryszczów, egzemy, wyrzu
tów, wizodzianęk.

DR. R. U
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Władzy skarbowej nie wolno podwyższać 
szacunku remanentów

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozpa
trywał ostatnio sprawę firmy „Tow. Akc. Wyro
bów Wełnianych i Gumowych F. W. Schweikeita" 
w Lodzi przeciwko decyzji ministerstwa skarbu 
w przedmiocie wymiaru podatku dochodowego na 
rok 1929. Spór toczył się o podwyższenie przez 
władzę wymiarową wartości remanentu goto
wych towarów i półfabrykatów w zamknięciu ra- 
chunkowem skarżącej firmy za rok operacyjny 
1927 i 1928 o sumę zł. 165,932.

Władza wymiarowa uzasadniła to podwyższe
nie okolicznością, iż Spółka remanent towarów o- 
szacowała przeciętnie od 30 proc. do 33 proc. ni
żej ceny rynkowej, przyjmując przy kalkulacji ko
sztów własnych pod uwagę jedynie koszt surow
ców i robocizny.

Jeżeli zaś chodzi o skarżącą firmę to powołali 
się ona w odwołaniach na przedłożone w toku po
stępowania wymiarowego zestawienia kalkulacyj
ne i stwierdziła, że ceny policzone przy oszacowa
niu remanentu są rzcczywistemi cenami kosztu i

równają się cenom sprzedaży netto.
W konsekwencji Nijwyższy Trybunał Admini

stracyjny przychylając się do skargi firmy, usta
lił w powyższej sprawie następujące zasady pra
wne:

1) Płatnikowi przysługuje prawo swobodnej o- 
ceny wartośei remanentu w granicach Ustawo
wych (kodeks handlowy, ustawa o podatku docho
dowym itd.) z jednej strony, a zasad prawidłowe
go bilansowania, w szczególności zasad prawdzi
wości bilansu — z drugiej strony.

2) Prawo władzy wymiarowej do sprostowania 
Szacunku remanentu powstaje wogóle dopiero w 
razie prawidłowego stwierdzenia, że podatek przy 
Ich oszacowaniu przekroczył podane wyżej grani
ce swobodnego uznania i przyjął dowolnie za pod
stawę szacunku ceny, nie znajdujące uzasadnienia 
w stosunkach faktycznych, istniejących na rynku 
towarów w dniu bilansowym i mającym wpływ 
na wartość remanentu dla przedsiębiorstwa.

Pobór nadzwyczajnej daniny 
majątkowej od nieruchom ości

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że nadzwyczaj
na danina majątkowa w tzw, trzeciej grupie kon
tyngentowej, obejmującej nieruchomości miejskie 
oraz budynki w gminach wiejskich, niezwiązane z 
gospodarstwem rolnem, na 1934 r., płatna jest w 
całości w terminie do dnia 31-go sierpnia br. włą
cznie. *1

Ustawowe stawki daniny w tej grupiejpoaostają 
bez zmiany l wynoszą; ptzy rocznym przychodzi a, 
względnie wartości czynszowej ponad 1.000 z l d©
2.000 zł. • 0,4 proc., ©raz ponad 2,000 zł. - 0,6 proc;

Nakazy płatnicze rozesłane będą płatnikom i do
ręczone do dnia 16-go sierpnia br. — Minister
stwo Skarbu poleciło podwładnym swym organom 
niedopuszczać do powstawania zaległości w nad
zwyczajnej daninie majątkowej, a więc po upły
wie terminu płatności, czyli po dniu 31-ym sier
pnia br. urzędy skarbowe przystąpią do egzekucji, 
celem ściągnięcia nieulszozonych kwot daniny-

Przygotowania do wprowadzenia 
w życie ordynacji podatkowej

W najbliższym czasie ukaże się dokładna instru
kcja w sprawie wprowadzenia W życie nowej or
dynacji podatkowej. Jak wiadomo, ustawa o or
dynacji wchodzi w życie z dniem 1 paździornika 
b. r. Ordynacja ta w wielu punktach jest ciężka z 
punktu widzenia płatnika. Sfery przemysłowe i 
handlowe wskazywały nieraz na brak liberalizmu 
cechujący ustawę.

Niestety stosunek władz skarbowych do płatni
ka oparty jest na utartym poglądzie, że każdy pła
tnik chce oszukać skarb. Tymczasem życie wska
zało, iż tak nie jest. Społeczeństwo wykazało, iż 
jest lojalne i ofiarne. Czynione są starania w kie- 
tlinku zmiany niektórych przepisów ordynacji, 
zwłaszcza wznowienia prawa płatnika do składa
nia ustnych wyjaśnień na posiedzeniach kpmisyj 
odwoławczych. Jak wiadomo, ordynacja ograni
cza to prawo-

LegaKzaoja warsztatów 
rzemieślniczych

Na teranie poszczególnych Izb rzemieślniczych 
rozpoczęła się akcja legalizowania tych warszta
tów rzemieślniczych, których właściciele nię po
siadają Jeszcze odpowiednich kari wydanych pr*jg 
władze przemysłowe Fe] instancji. Takich war
sztatów jest wiele. Właściciele ich zaniedbali a- 
bowiązki ustawowe i znaleźli się naskutek tego w 
niebezpiecznej eytuacji, Na mocy nowej bowiem 
ustawy przemysłowej, która wchodzi w życia z 
dniem 15 sierpnia, o ile rzemieślnik nie zaopatrzy 
się w kartę rzemieślniczą do 1 stycznia 1933, stra
ci wogóle możność prowadzenia warsztatu. Takie 
warsztaty będą unieruchomione, a tętn samem wla 
ściciele icb pozbawieni chleba. Izby rzemieślnicze 
rejestrują obecnie takich rzemieślników, przyczem

czynnie współpracują z Izbami w tym kierunku 
organizacje rzemieślnicze. Wszelkie Interwencje 
po 1 stycznia 1933 będą bezskuteczne.

Z inicjatywy Zjednoczonego Komitetu dla spraw 
rzemiosła żydowskiego powstały, Jak wiadomo, 
lokalne komitety, które postawiły sobie za zada
nie przeprowadzenie akcji zalegalizowania żydow
skich warsztatów rzemieślniczych na prowincji.

Dotychczas powstało już 220 komitetów, w któ
rych biorą udział przedstawiciele najp »w ażniej- 
szych organizacyj żydowskich.

Komitety te przystąpiły już do intensywnej pęą- 
ćy uświadamiającej wśród: rzemieślników żydow
skich, przez wydawanie specjalnych odezw o ko
nieczności rejestracji warsztatów przez udziela
nie szczegółowych Informacyj zainteresowanym 
przez interwencję itd. 1 i

Komitety lokalne pozostają w ścisłym kontakcie 
ze Zjednoczonym Komitetem w Warszawie.

Ważne orzeczenie S. N. 
w sprawie walutowej

Izba Sądu Najwyższego opublikowała nowa cie
kawe orzeczenie w sprawach walutowych. Rozpa
trując skargę kasacyjną o przerachowaniu zobo
wiązań dolarowych Sąd Najwyższy orzekł, że 
miernikiem wartości na obszarze państwa polskie 
go Jest złoty. Dochodzenia roszczeń w złotych ty
tułem równowartości roszczeń w obcej waluc'e, a 
to wedle kursu w dniu wytoczenia powództwa, są 
dopuszczalne z  braku odmiennej umowy stron 1 
nio ulegają zmianie mimo późniejszych zmian w 
kursie odnośnej waluty obcej.

Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Katowicach

W dn. 25 bm. wyszedł z druku numer 65 Dzien
nika Ustaw R. P., w którym ogłoszone zostało m- 
in. rozporządzenie ministra Przem, i Handlu z dn. 
10 lipca br. w sprawie zmiany rozporządzenia z 
dn, 30 listopada 1927 r, o utworzeniu izb przemy
słowo- handlowych, wyznaczeniu ich siedź b i o- 
kręgó.-. Na mocy powyższego rozporządzenia zo
stała utworzona nowa izba przemysłowo- handlo
wa, mianowicie w Katowicach, obejmująca swą 
działalnością województwo śląskie. Dotyc’ *. s i-

zba katowicka nosiła nazwę Izby Handlowo) i mis 
ła swoistą organizację.

W ten sposób na terenie kraju będzie obecnie 
czynnych 19 izb przemysłowo- handlowych, mia
nowicie w Warszawie, Lodzi, Sosnowcu, Lublinie, 
Lwowie, Krakowie, Poznaniu, Gdyni, Wił i e i Ka
towicach. Omawiane rozporządzenie weszło w ży
cie z dniem ogłoszenia.

Okazje do handlu z Austrją
4/17. Firma wiedeńska pragnie objąć przedsta

wicielstwo fabryki polskiej na artykuły sportowe 
dziane (Sportstrickwareo fabrik).

4/1066 Były długoletni urzędnik bankowy w Wie 
dniu, obywatel polski, pragnie objąć przedstawi
cielstwo polskich firm, eksportujących do Auatrji.

4/1156 Firma wiedeńska pragnie importować 
szmaty i stare białe grube pończochy wełniane.

4/1429 Firma wiedeńska pragnie nawlą/gać kon
takt z firmami polskiemi, zalnteresowaneml w eks 
porcie starych filmów kinowych.

4/1540 Firma austrjaoka pragnie nawiązać kon
takt z polskiemi fabrykami maszyn celem sprowa
dzenia z Polski płyt żelaznych lanych do bilardu.

4/1541 Dobrze zorganizowana firmą wiedeńska 
pragnie objąć przedstawicelstwo firm polskich na 
artykuły techniczne lub podobne.

4/1549 Wiedeński wieloletni przedstawiciel po
ważnej firmy pragnie objąć przedstawicielstwo 
firm polskich na artykuły techniczne.

4/105 Austrjacka fabryka preparatów chemicz
nych pragnie nawiązać kontakt z firmami sainte- 
resowanemi w imporcie lub produkcji na zasadzie 
licencji różnych środków jak np.t uniwersalny 
smar do nart, środek do wywabienia plam, płyn 
do lutowania i inne.

Bliższych informacyj udziela biuro Izby Polsko- 
Austrjackiej, Warszawa, Kredytowa 8 m. 4, przy
czem firmy zainteresowane proszone są o podanie 
referencyj oraz o wpłatę tytułom zwrotu kosztów 
Sumy zł. 3, na kontó P. K. O. Nr. 1T670 wagi. o  
przesianie równowartości w znaczkach poczto
wych. W korespondencji należy podawać odnośne 
cyfry. i .

■■■" O
NOWE PRZEPISY O DOZORCACH DOMÓW, 

Ukazała się broszura, obejmująca orzeczenie Nad
zwyczajnej Komisji Rozjemczej, regulującej od 
19 cżerwca br. nowe warunki pracy i płacy dozor
ców domowych w Krakowie, z przepisami ■ wiąz
kowe mi o umowie o  pracę z nowego K o t l ik Z o 
bowiązań, objaśnlenflaml, orzecznictwem Najw- 
Sądu i tabelą opłat socjalnych oraz wynagrodzeń 
dozorców domowych. Broszurę tę, pożyteczną dla 
prawników i dla praktyki życia codziennego opra
cował adwokat dr. MsSksymUjan Kornreleh,

Nowe ustawodawstwo
Wyszedł z druku nr. 65 Dziennika Ustaw Rio- 

ozy pospolitej Polskiej i  dnia 25, lipca 1934 r., za
wierający treść następującą:

ROZPORZĄDZENIA MINISTRA:
Poz. 580 — Spraw Wojskowych z dnia B czerw

ca 1934 r. w sprawie wykonania rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 marca 1938 
r. o służbie wojskowej podoficerów 1 szeregowców
marynarki wojennej.

Poz. 581 — Przemysłu i Handlu z dnia 10 lipca 
1934 r. w sprawie zmiany rozporządzenia z dnia 
30 listopada 1927 r. o utworzeniu izb przemysło- 
wo-handlawych, wyznaczeniu ich siedzib i okrę-

Tylko 20 groszy dziennie
kosztuje miesięczny 
abonament „Nowego Dziennika"
z dostawę do domu*

W  Krakowi* Zl rS O  
na orowindl Z< 6*60
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„i chcieliby i boją siq...“
Stanowisko Stronnictwa Ludowego wobec rządu

„Kurjer Po;anny“ zamieszcza w świątku z mo- 
dnem ostatnio hasłem „twarzą, do wsi11 wywiad z 
działaczem Stronnictwa Ludowego, nie wymienia
jąc jego nazwiska, a zaznaczając tylko, że pozosta
je on poza władzami stronnictwa. Rozmówca „Kur- 
jera Porannego11 odsłania kulisy stronnictwa., kry
tykuje władze i klub poselski, nazywając ich wło
darzami „warcholsko-szlaeheckiego folwarku11. — 
Oto parą ustępów tego ciekawego wywiadu:

Kategorycznie oświadczam, że niema konsoli
dacji w Stronnictwie Ludowem, Owszem, odżyły 
trzy dawne stronnictwa: „Wyzwolenie11, Stronnic
two Chłopskie, no i najpoczciwsze, „piastuszki11, 
które całkiem się zdezorjentowały i których wchło
nie albo pierwsza, albo druga grupa, zwlazscza, że 
P. Rataj nazbyt już defetystycznie i z ubocznych 
względów szuka sprzymierzeńców w „Wyzwolę-

T  'c<̂  cb o których Pan wspomniał, że czu
ją się piłsudczykami?

S oni we wszystkich trzech ugrupowaniach. 
C' „zrespektowani11 wobec osoby Piłsudskiego nie 
stanowią grupy zwartej, wyczuwają jednak wza
jemnie swą obecność i pragną porozumieć się mię
dzy sobą. .

— Dlaczego lego nie robią?
—- Tonącym — wiadomo — brzytwy się nie po

daje. A są tacy, którzy radziby, aby się w Stron
nictwie Ludowem porżnęli i potopili, W każdym 
jest przecież troszkę instynktu samozachowawcze
go. 1 oni przecież mają pewną popularność i wpływ 
na masy ludowe i tych wartości ni© należy lekko
myślnie'zmarnować. | W.-S"

— A co Pan sądzi o ostatniej rekonstrukcji rzą
du i o wpływie tej rekonstrukcji na Stronnictwo 
Ludowe?

— Rekonstrukcja odbyła się oczywiście bez 
wpływu naszego, a przecież podziałała na nas do
datnio! Dowodem tego, że Nacz. Kom. Wyk. 
Stron. Ludowego podał do wiadomości, czego pra
gnąłby dla wsii od rządu, i przypuszczam, że na tej 
platformie mógłby rząd jgęrpzumi.eć się U  St on 
nictwem Ludowem.

— A czy jest tam! z kim prowadzić rozmowy?
— Zaręczam Panu, że % przedstawicielami 

wszystkich trzech dawnych ugrupowań, ale nie ro
biłbym tego m poszczególnemu grupami, lecz % ca
łością. Wprawdzie Lwewnętrzne tarcia I, niestety, o

Tajna policja, państwowa (Gestapo) w y
dała niedawno „Czerwoną K sięgę” w nakła
dzie tylko 30 egzemplarzy, które doręczono 
najwyższym dostojnikom państwowym. Ce
lem tej publikacji jest udowodnienie aktyw 
ności czerezwyczajki niemieckiej, swem o- 
krucieństwem przewyższającej w  znacznym  
stopniu prawzór rosyjski. Zrozumiałą więc 
jest rzeczą, że „Czerwona K sięga” mocno 
przesadza siły  wroga wewnętrznego, do w al
ki z którym została powołana. Znajdujemy 
też w  tym  dokumencie rzeczy rozbrajające 
swym  mimowolnym komizmem. Dowiaduje
my się np., że komuniści niemieccy uprawia
ją nielegalną propagandę zapomocą zapałek, 
które w  pudełku są  tak ułożone, że wtajem 
niczeni w yczytać mogą z tego układu szyfr  
rewolucyjny. Taką nielegalną propagandę u- 
Prawia się też w oczach szklannych, fa łszy
wych szczękach, protezach rąk i nóg, zapo- 
niocą których przemyca się nietylko wiado
mości, ale nawet i dzienniki. Jeśli wierzyć 
można autorom „Czerwonej Księgi”, to  ko
muniści niemieccy są  bajecznie pomysłowi, 
nkrywają się bowiem pod płaszczykiem reli- 
Sji, w ysyłając książeczki o treści religijnej, 
Pomieszanej z propagandą rewolucyjną. N ie 
bezpieczeństwo tej propagandy ma być tak  
wielkie, że niektórzy redaktorzy pism m iesz 
czańskich, którzy się pozornie „gleichschal- 
towali”, oddają poważne usługi żywiołoir 
wywrotowym. W jaki sposób to  się dzieje, 
tego nam „Czerwona Księga” nie wyjaśnia. 
Wskazują tylko na krzyżówki i inne rebusy, 
które pojawiają si§ w pismach mieszczań

sobiste ambicje są pewną przeszkodą, ale chodzi 
przecież tylko o to, żeby dob:a wola była z oby
dwóch stron. Chęć nawiązania kontaktu z rządem 
ze strony Wyzwolenia powinna być bodźcem dla 
stronnictwa Chłopskiego a nadewszystko d la .P ia 
sta,

— Czy zdają sobie sprawę w Stronnictwie Lu
dowem, że nawiązać ten kontakt chcą poszczegól
ne grupy?

— Tak, ale w dyskusjach międzygrupowych ja- 
goś wstydliwie zamilcza się ten moment: i chcie
liby i boją sic. Tak mało sobie wzajemnie ufają, 
a brak tego zaufania stoi w rażącej sprzeczności z 
potrzebami i dążeniami dołu ludowego, który o~ 
czekuje i pragnie dla siebie pomocy i męczy się 
tak długo wskutek narzuconej mu walki.

— Czy istnieją jakieś szanse, że dół może wy
powiedzieć posłuszeństwo górze?

—  Na to pytanie odpowiedź mam. Odpowiedzi 
mojej jednak nie poda Pan do prasy.

•— Dlaczego?
— Bo, odpowiadając, musiałbym sięgnąć do 

krytyki niekoniecznie serjo traktowania sprawy 
ludowej przez Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzą 
dem. Gdyby tam było inne nastawienie do tego za
gadnienia — to stałaby się Tzecz coprawda przy
kra, bo, ponad głowami władz Stronnictw Ludo
wego i Klubu, masy Ludowe znalazłyby się rychło 
jako potężny czynnik w rozbudowie wewnętrznej 
siły naszego Państwa, a ta  niespożyta energja 
chłopska tworzyłaby wartości niezastąpione przez 
żadną inną warstwę narodu.

— Czyż —  zdaniem pana — Blok powinien sta 
rać się rozbić Stronnictwo Ludowe?

— Nie, ale pozyskać je, a wtedy dopiero nieza
dowoleni z te j pozycji Stronnictwa Ludowego niech 
by próbowali warcholić, ale już na własną rękę i 
poza organizacją Stronnictwa Ludowego.

— A co powinno robić samo Stronnictw^ Ludo
we dla utrzymania całości?

— Na tle stanu gospodarczego powinno całe 
Stronnictwo nawiązywać kontakt, z czynnikami -ssą 
dowemi, a nie powinni tego robić poszczególni la
dzie w tajemnicy przed drugimi, gdyż to najwięcej 
przyczynia się do rozluźnienia stosunków wewnętrz 
nych w Stronnictwie i wzrostu wzajemnej nieu
fności we władzach i Klubie Poselskim,

skich, a  pod któremi ukrywać się mają bar
dzo groźne informacje. Nawet dział anonsów  
wydaje się tajnej policji bardzo podejrzany. 
Raz wpadł im w ręce anons, ogłoszony w jed 
nej z gazet berlińskich następującej treści: 
„Inwalida o jednej nodze szuka towarzyszki 
życia, małżeństwo nie jest wykluczone. Wia
domość pod J. G. poste restante, Berlin S. 
W. 47.” Urzędnikowi, który przeczytał ten a- 
nons matrymonjalny, stanęły w łosy na gło
wie, notabene, jeśli je miał, bo wyczytał z te  
go anonsu, że przygotowuje się zamach bom  
bowy na Józefa Goebbelsa. W szczęto gorącz 
kowe śledztwo, które skończyło się zupełną 
kompromitacją tego urzędnika, okazało się 
bowiem, że jakiś inwalida hitlerowski napra 
wdę poszukiwał towarzyszki życia.

Aczkolwiek ta „Czerwona K sięga” zawie
ra sporo komizmu mimowolnego, jest ona je 
dnak bardzo ciekawym dokumentem, oświe
tlającym nam z jednej strony nastroje zgro 
zy i paniki, panującej wśród okupantów h it
lerowskich, a  z  drugiej strony świadczy ona 
bądźcobądź o sile żywiołów nielegalnych. —  
Tajna policja walczy z  wrogiem niewidzial
nym. Czasem uda jej się unieszkodliwić ja
kąś komórkę, ale w  gruncie rzeczy jest ona 
w szalonym strachu, nie wiedząc nawet skąd  
padnie najbliższy cios.

Koniec autonomji hitlerowskiego 
„frontu pracy**

A fery Leya, wodza „frontu pracy” Rzeszy  
niemieckiej, stały się już tak dalece głośne, 
że nawet w Niem czech hitlerowskich nie mo

żna ich dłużej tolerować. Naprzód wyszło  
na jaw kupno willi luksusowej w najwytwor 
niejszej dzielnicy Berlina za 1,600.000 ma
rek, ale na tern jeszcze nie koniec, bo z roz
maitych stron bardzo ostro krytykowano ma 
nipulacje finansowe niemieckiego ,frontu pra 
cy”. Zastępca samego „wodza” Rudolf Hess 
wydał więc dekret, na podstawie którego o- 
debrano „frontowi pracy” finansową samo
dzielność. Finanse niemieckiego „frontu pra 
cy” podlegać mają kontroli władz finanso
wych partji narodowo-socjalistycznej. Jest 
to dalsze uszczuplenie kompetencji niemiec
kiego „frontu pracy”, który jest, jak wiado
mo, spadkobiercą dawnych związków zawo
dowych. Poprzednio już na żądanie wielkie
go przemysłu odebrano „frontowi pracy” 
wszelkie prawa kontroli nad wewnętrzną 
gospodarką fabryk i przedsiębiorstw, a  te 
raz nie może już Ley samowolnie dyspono
wać finansami organizacji, na czele której 
stoi. Partja zaś zrobiła na tem  doskonały 
interes, bo objęła kontrolę nad „Bankiem  
Niemieckiej Pracy” dawniejszym bankiem  
niemieckich związków zawodowych, insty
tucją bardzo silną, bo dysponującą wkład
kami członkowskiemi „niemieckiego frontu  
pracy”. Kapitał tego Banku wynosi przeszło 
700 miljonów marek.

Przeciwko „dżumie oszczerstw**
Że partja hitlerowska przechodzi po w y

darzeniach z 30 czerwca ciężki kryzys wew
nętrzny, wynika z rozporządzenia Rudolfa 
Hessa, zastępcy Hiltera. Przed tygodniem  
ogłosił nowy szef sztabu S. A. Lutze orędzie 
przeciwko dżumie oszczerstw, która na do
bre rozpanoszyła się w  partji. Okólnik H es
sa w jeszcze silniejszym stopniu piętnuje „za 
wodowych denuncjantów, którzy zasłużonych 
wodzów ludu niemieckiego świadomie albo 
lekkomyślnie obrzucają błotem, podkopując 
w ten sposób prestiż ruchu w najszerszych  
warstwach ludności”. Kim są  ci niesumienni 
denuncjanci? W rogami ruchu i ludu niemiec 
kiego —  tak brzmi odpowiedź H essa, — któ
rzy weszli cichaczem do partji, by ją  od w e
wnątrz rozsadzić.

Widocznie hitleryzm wszędzie tylko w ę
szy wrogów, którzy wszelkiemi sposobami 
chcą „rozsadzić partję”.

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.

60 TYSIĘCY F . SZT. N A  KOLONIZA
CJĘ W PALESTYN IE. W A fryce Południo
wej zebrano dotąd 100 tysięcy  f. szt. na Ke- 
ren Hajesod. Przypuszczalnie ostateczna su
ma zbiórki wyniesie 130 tysięcy f. szt. 60 
tysięcy f. szt. ma być z tej sumy przeznaczo
nych zgodnie z życzeniem sjonistów w A fry
ce Południowej wyłącznie na kolonizację.

W KIBUCU MIZRA niedaleko Afuli, gdzie 
znajdują się chalucim z Krakowa, udało się 
po długotrwałych próbach znaleźć wodę. W 
głębokości 60 metrów znaleziono warstwę 
wody. Pierwsze, próbne czerpanie wody dało 
20 metrów kubicznych na godzinę. Ilość wo
dy prawdopodobnie zwiększy się.

EGZEKUTYWA AGENCJI ŻYDOW
SKIEJ w  Jerozolimie stwierdza, że przemysł 
palestyński potrzebuje w obecnej chwili 500 
fachowych robotników, którzy mają być in
struktorami dla niekwalifikowanych robotni
ków we fabrykach.

ARTYSTYCZNA SZKOŁA „BEZALEL” 
w Jerozolimie zostanie obecnie ponownie o- 
twarta. Jak wiadomo przed kilka laty  zam
knięto ją spowodu braku pieaiędsy. Rząd 
palestyński w yasygnował obecnie na rzecz 
tej szkoły 1500 f. szt. Keren Kajem et posta
nowił również popierać tę  szkołę, Dyrekto
rem szkoły został zamianowany znany arty
sta malarz, grafik Józef Budka. Narazie 
będą w szkole istniały dwa o U u .łly  grafiki 
i m etaloplastyki. \  ■■■

ROBOTNICY ARABSCY W HAJĘ*Ę w y
staw iają w  wyborach do Rady m iejskiej wła
sną listę. Poraź pierwszy robotnicy arabscy 
biorą czynny, udział w  wyborach Jako odrę
bna grupa,

Czerwona księga „Gestapo"
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Spacer po prącie palestyńskiej
TE DZIECI ZWYCIĘŻĄ!

Organ „ortodoksyjnego lydostwa" w Palestynie. 
„Kcl Israel" zamieścił wiadomość o zgonie Ch. N. 
Bialika w następującej formie: „P. Bialik zmarł w 
Wiedniu po opeiacji." Tyle i więcej nie. Z trudem 
można znaleźć tę wiadomość między takiemi do- 
niosłemi zdarzeniami, jak ta, że Trjest stanie się 
wolnym portem Austrji lub, że przyszła wojna bę
dzie wojną samolotów i gazów. Żydostwo ortodok
syjne (jak to szumnie tn-zmi i jak to mało zaw.era!) 
miało tylko tyle do powiedzenia o Ch. N. Bialiku.

W rubryce „Ze świata", petitowym drukiem, 
gdzieś na uboczu zamieszczono wiadomość, która 
wstrząsnęła miljonami serc żydowskich i  okryła 
żałobą wszystkie skupienia żydowskie.

Ale mniejsza z tem. Nie -warto zwracać uwagi 
na opinję fanatyków Agudy, których liczba zmniej 
sza się z dnia na dzień i którzy coraz bardziej tra
cą grant pod nogami. W tymsainym tygodniu, w 
którym pojawiła się t a k a  wiadomość o zgonie 
Ch.N. Bialiku w „Koi Israel", zdarzył się w dziel
nicy Mea Szearim iw Jerozolimie, w domenie Agu
dy fakt, znamienny dla nastrojów nurtujących 
młode pokolenie żydostwa ortodoksyjnego. Oto w 
Mea Szearim istnieje szkoła dla dziewcząt prowa
dzona przez Agudę. Po długich perypetiach posta
nowiono tam wprowadzić w kilku przedmiotach ję 
zyk hebrajski jako język nauczania. Właśnie nie
dawno miała się odbyć ,pierwsza lekcja w języku 
hebrajskim. Kiedy lekcja rozpoczęła się, wpadli 
do szkoły rozfanatyzowanl przedstawiciele „żydo
stwa ortodoksyjnego" zniszczyli sprzęty szkolne, 
oświadczając, że nie dopuszczą do nauczania w ję
zyku hebrajskim. I wtedy zdarzył się fakt nieo
czekiwany. Oto uczenice szkoły w wieku od 10 do 
13 lat ogłosiły strajk, żądając wprowadzenia języ- 
ka hebrajskiego, jako języka wykładowego szkoły. 
Przez kilka godzin trwały te dzieci na stanowisku, 
wołając nieustannie, że chcą uczyć się języka he
brajskiego. Nie pomogły interwencje rozmaitych 
wielkości agudystycznych — dzieci były konsek
wentne. Incydent w Mea Szearim nie został jesz
cze zażegnany ani wyczerpany, Ale sfcrejk dzieci 
w Mea Szearim i to w takiej spraw je ma swoją wy 
mowę. Ich stanowisko jest może mimowolnym, ale 
godnym hołdem pamięci Ch. N. Bialika. Te dzieci 
zwyciężą, chociaż tzw. organ ortodoksyjnego żydo
stwa, wspomina tylko jednem zdaniem o zgonie Bia 
lika.

JAK WSZYSTKIE NARODY?
Interpelacje palestyńskie w parlamencie brytyj

skim obchodzą nas tylko o tyle, o iie dotyczą 
spraw politycznych. A szk.da, bo nieraz .posłowie 
w parlamencie brytyjskim interpelują ministra ko- 
lonij o sp.-iawy palestyńskie natury czysto lokal
nej, ale niemniej ciekawe i charakterystyczne. — 
Oto np. jeden z posłów, p. Strickland zapytał mi

nistra kolonij czy zwiększenie liczby koncesyj na 
napoje wyskokowe w Tel Awiwie nie wpływa na
zwiększenie pijaństwa w tem mieście. Cunlif—Li
ster pospieszył z odpowiedzią i oświadczył, że we
dle urzędowej statystyki niema mowy o zwięk
szeniu pijaństwa w tem mieście. Jako dowód przy
toczył fakt, że w roku 1933 skazano w Tel Awi, 
wie za pijaństwo 3 (trzy) osoby.

Jest to statystyka, którą nie może poszczycić 
się chyba żadne miasto na świecie. Już dawno 
przestaliśmy mówić o „wybranym" narodzie. — 
Wiemy już, że mamy Einsteinów, ale mamy tak
że niestety swocih zbrodniarzy, mamy swoich ko
munistów i mamy swoich faszystów. Ale na py
tanie: kechol hagojim? — jak wszystkie naro
dy? — odpowiadamy mimowoli: nie! bo statysty
ka p zytoczona przez ministra kolonji w parla
mencie brytyjskim jest mimo wszystko — wy
mowna.

PARLAMENT PALESTYŃSKI.
Jest to najaktualniejsza dziś sprawa politycz

na w Palestynie. Nie dziw przeto, te  mnożą się 
pogłoski na temat przyszłego składu Rady usta
wodawczej. Prasa arabska donosi n. p., że już we 
wrześniu b. r. powstanie w Palestynie parlament 
i zna już nawet jego skład. Wedle tej prasy, w 
skład parlamentu wejdzie 8 muzułmanów, 2 chrze
ścijan, 4 Żydów i 6 urzędników brytyjskich. Sta
nowisko Żydów wobec parlamentu jest znane. 
Jest ono negatywne a Egzekutywa Agencji Ży
dowskiej dala już nieraz wyiaz temu stanowisku. 
A jednak pojawiają się wśród Żydów głosy kry
tyczne, domagające się udziału Żydów w przysz
łej radzie ustawodawczej. Świetny dziennikarz i 
znany Palestyńczyk, Itamar Ben-Awi ogłosił w

„Do ar Hajom" artykuł, w którym wypowiada się
wyraźnie za udziałem Żydów w przyszłej Radzie 
ustawodawczej. Motywuje to tem, że jest to jedy
na sposobność i forma zbliżenia arabsko-iydow- 
sklego a więc jedyna możliwość porozumienia się. 
Itamar Ben-AAwi nie bierze atoli w rachubę wiel
kiego niebezpieczeństwa, jakie grozi z powstania 
Rady ustawodawczej w Palestynie dla przyszłości 
Żydów. Niejednolite stanowisko w tej zasadniczej 
sprawie może przytem zaważyć na losie Rady u- 
stawodawczej, bo nie ulega wątpliwości, że rząd 
wykorzysta każdą różnicę zdań, jaka się ujawni 
wśród Żydów.

Z FRONTU WEWNĘTRZNEGO.
Współredaktor „Haarec", p. Medzini ogłosi! na 

łamach swego pisma obszerny artykuł, poświę 
eony wewnętrznej sytuacji w sjoniźmie. Dostały 
się przy tej sposobności dotkliwe, ale bardzo słu
szne cięgi naszym krańcowym ugrupowaniom, le
wicy i rewizjonistom, których politykę i taktykę 
poddaje Medzini surowej krytyce, lnuteresujące 
są konkluzjo Medziniego; „Najważniejszem jest 
to, by na czele ruchu stanęło kierownictwo, któ* 
reby skupiało wszystkie zdrowe i twórcze ele
menty w sjoniźmie i w jiszuwie. Zasadniczo waż- 
nem jest, by zamiast izolacji poważnej J twórczej 
siły w robotniczym ruchhu sjonistycznym, nastą
piła izolacja burzycielskich sił w ruchu. Takie 
wyniki można będzie osiągnąć tylko wtedy, jeże
li na czele ruchu stanie kierownictwo, kitóre nie 
będzie jednostronne, jeżeli centrum sjonistyezneaiu 
odda się w tem kierownictwie odpowiednie zastęp
stwo i jeżeli to  kierownictwo będzie miało na oku 
oczyszczenie zatrutej atmosfery przy pomocy za
sadniczego uregulowania problemu pracy na za
sadzie ogólno-narodowej 1 przy pomocy szerokiej 
działalności wychowawczo-ejonistycznej wśród 
młodzieży żydowskiej".

L. R.
m
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Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy w czasie 
od 20 maja do 80 września b. r. ulgowy abonament, udzie
lając na drugi egzemplarz

50°/o zniżki z ceny prenumeraty
Każdy prenum erator może zatem zamówić d ru gi abonament 
dla swej rodziny, wyjeżdżającej na letnisko i t  d.
Ulgowy abonament drugiego egzemplarza kosztuje w naszej 
Administracji Zł 8.30 plus koszta przesyłki Zł i*—, razem 
Zł 4*30 miesięcznie.

Z. Segaiowicz 3)

„ J u t r o  p r z y i e i d ź a  m ó l m ą ż ”
Przekład z żydowskiego.

Słońce zwabiło wszystkich na ulice. Jasne pro
mienie tańczą swawolnie pod stopami chodzących, 
odbijają się w szybacE. Trochę później cały ter, 
tłum, zapełniający obecnie ulice, zniknie, ludzie 
pójdą nad rzekę, będą się pluskać w przeźroczy
stej, zimnej wodzie, bawić jak dzieci, chwytając 
się wielkich kamieni i śmiejiąo radośnie. Teraz peł
ne są cukiernie, fryzjemie, sklepy, w których ka
żdy zakupuje potrzebne pzobnostki. W tak pięk
nym dniu każdy z uśmiechem kłania się znajo 
mym, kupuje papierosy, z uśmiechem goli się i 
idzie przez ulicę.

Stefi posuwała się coraz wolniej wśród gęstnie
jącego tłumu. Ma dużo czasu, ale zaraz oddali się 
od ludzi, odejdzie w bok, w puste okolięe i będzie 
aż do obiadu zupełnie sama. Patrząc na nią, mo- 
żnaby pomyśleć, że idzie w kierunku poczty, lub 
że udaje się na kort tenisowy, lecz niktby nie 
przypuszczał, że ta  ładna szatynka w zielonobia- 
łym szalu na ramionach szuka samotności w od
ludnym kąciku, gdzie godzinami całemi będzie 
siedziała i rozmyślała. Myśleć? W taki dzień, 
kiedy wszystko przestało myśleć, kiedy tropiki i 
kłopoty same ulatniają się z głowy?

Stefi idzie spokojnie. Wyraz powagi maluje się 
na jej twarzy. Lecz zda aię, wystarczyłoby mru

gnięcia okiem, żeby powaga znikła, ustępując 
miejsca wesołości. Wciąż spotyka Stefi znajo
mych. Oto idą trzy koleżanki z czasów szkolnych. 
Jedna jest obecnie żoną adwokata, druga lekarza, 
a trzecia kupca. Nie wszyscy znajomi zadowalają 
się jedynie skinięciem głowy i zwykłem „dzień 
dob:y“. Niektórzy stają na krótką rozmowę.

— Stefi! Długo już jesteś w Jaremczu? Gdzie 
mieszkasz? Jak się bawisz?

Stefi odpowiada cierpliwie, opowiada nonwinki 
i pyta o nowinki.

— A gdzie 'jest twój tuąż? Kiedy przyjeżdża 
tutaj?

— Mój mąż przyjeżdża jutro.
Znajoma, z którą rozmawia Stefi, wyczenpała już 

wszystkie swoje troski i ploteczki. Żeby coś je
szcze powiedzieć, rzuca: „Szczęśliwa Stefi", choć 
sama nie wie, na czerni to Stefi szczęście polega. 
Powiedziała to tak sobie, a Stefi uśmiecha się po 
biaiiiwie z bezmyślnonści łych słów.

Stefi idzie dalej. Z tarasu małej kawiarenki 
„Glorietka" padło w jej kierunku czyjeś spojrze
nie. Jakiś mężczyzna spogląda na nią ciekawie. 
Stefi odwróciła bezwiednie głowę i obejrzała się 
za siedzącym. Mężczyzna przypatrywał się jej u- 
wainie, oglądał od stóp do głów. „Idjota", orze

kła Stefi wkraczając aa deptak i jednoczośnie 0- 
garnęła ją ochota obejrzenia się, czy ,„idjota" na
dal śledzi ją oczyma. Wygląd tego człowieka za- 
inte:esował Stefi już nie od dziś. Kilkakrotnie za
uważyła, że patrzy na nią, obserwuje ją. Zwolniła 
kroku. Głęboko w sercu czuła dziwną jakąś bli
skość i sympatję dla tego obcego mężczyzny. Je
go postać utkwiła jej w pamięci. Był to młody 
człowiek o energicznej twarzy, zo wzroku jego 
przebijała pewność siebie. Siedział teraz oto na ta
rasie „Glorietki" w fioletowym płaszczu kąpie
lowym, narzuconym na ramiona z miną człowie
ka, zajmującego miejsce z niezwykłą pewnością 
siebie. Było w jego twarzy coś władczego, rozka
zującego.

Im bliżej mostu, tem mniej ludzi przechadzało się 
po deptaku. Na moście. Stefi zatrzymała się, żeby 
odpocząć. Stała, patrząc na wodę. Ciemno falo z 
szumem uderzały o brzeg, rozbijały się o wielkie 
skały, pryskając dokoła i zostawiając białą smu
gę piany. Z boku -wpadała do Prutu mała górski 
rzeczka Żonka. Bystry potoczek górski ginął w 
falach Prutu, przestawał istnieć, tracił swą nazwę. 
Taki jest los -wszystkich maluczkich, pochłonię
tych przez wielkich...

Stefi stała na dużym, drewnianym moście, za
stanawiając się, w  jakim kierunku ma się udać. 
Nagle odwróciła głowę i zauważyła z daleka męż
czyznę w fioletowym płaszczu. Szedł powoli w jej 
kierunku. Żachnęła się oburzona. Gniewało ją,, a 
może chciała sobie wmówić, że ją gniewa, iż ten 
człowiek idzie za nią. Jakiem prawem! Nigdy nie 
uooważniła nikogo do podobnego postępowania.
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Wiadomości z  kraiu
»Judengrab‘*

W Bielsku odbyła się w ub. sobotę — ja<k dono
si nasz korespondent (M) — uirocjzystośó poświę
cenia pięikmej fooitamy, ustawianej na placu przed 
kościołem ewangelickim, a nazwanej imieniem pa
stora Dra Haasego, % okazji przypadającej setnej 
rocznicy urodzin tego zasłużonego pastora biel
skiej gminy ewangelickiej. Historja tej fantany 
jest dość ciekawa. Została ona bowiem zbudowa
na z — grobowca. Na starym cmentarzu ewange
lickim w Bielsku znajduje się grobowiec niejakie
go Friiedl&ndera, zmarłego przed 70 laty. Fried- 
tónder, który pochodził z bardzo bogatej rodziny 
żydowskiej, założył we Wiedniu wraz z innymi 
bogatymi Żydami znany dziennik „NeueFreie Pres 
se“. Później przeszedł na wiarę ewangelicką i  z 
nim kilku członków rodziny, którzy wszyscy zo
stali pochowani w grobowcu rodzinnym na cmen
tarzu ewangelickim w Bielsku. Jak  się obeicnie 
jednak okazało, w tymsamym grobowcu zostały 
także pochowane ciała mewy chrzczony,oh człon
ków rodziny. Rodzina FriedlSnderów wymarta, a 
monumentalny grobowiec z biegiem czasu się roz
padał. Wobec tego gmina ewamgelicka postanowi
ła zbudować z olbrzymich płyt marmurowych i 
granitowych wspomnianą fontanę. Ciekawa ta  hi- 
storja wywołała w prasie lokalnej ożywioną dys
kusję, która przeniosła się również na ezpalty pra
sy polskiej. Pewne koła niemieckie zarzucają gmi
nie ewangelickiej brak pietyzmu i tolerancji spo- 
wodu usunięcia grobowca „żydowskiego" ze cmen 
tarza. Prasa polska natomiast rozdmuchała rzecz 
tę do (rozmiarów afery politycznej, widząc w  fak
cie, że Żydzi nie zaprotestowali przeciwko usunię
ciu grobowca wychrzty, „skłanianie się Żydów1 w 
kierunku hitlerowców i brak poczucia godno
ści" (?). Cała ta  sprawa nas mało obchodzi, notu
jemy ją tylko jako reminiscencję minionych cza
sów, kiedy to Bielsko jeszcze było twierdzą;, asy* 
milaoji, a całe rodziny żydowski® opuszczały ty* 
dostwo, jak to również uczynił stary Friediander, 
który prawieże cały 6wój olbrzymi majątek zapi
sał bielskiej gminie ewangelickiej. Dzisiaj na znak 
■wdzięczności zakłócają wieczny jego spokój i wy
rzucają go z cmentarza...

Należy jeszcze podać, Iż gmina ewangelicka 
zbyt wielkiej przyjemności z fantany mieć nie bą- 
dzie. Fontanę, ustawioną przed niemiecką szkołą 
6wamgełicką, nazwała młodzież „Jud en grab", a 
nie jako „Haasebrunnen", lecz jako „Judengrab" 
Pezoeatnie ona w iustor ji miasta Bielska, będąc 
P°®a3kiexa, a  zarazem nagrobkiem asymilacji-

Pr«ytem przelękła się, nie wiedzieć czemu serce 
zaczęło jej walić jakby popełniła już wielki grzech. 

' 'rwala się ® miejsca, szybko wbiegła do uajbliż- 
wąwozu ł poczęła się wspinać do góry, nio 

'^ d a ją c  się Za siefbie.
. , kolica była zupełnie pusta. Jedynie głazy 1® 

na drodze, a  smukłe jodły stały milcząco. 
P d sobą miała Stefi wolną drogę. Ale za sobą?

ten mężczyzna idzie jeszcze za n.ą? Obij- 
!z,̂ ć się? Ni6) teg0 nje chciała. Obawiała się, że 
?6®li n*e iprzettał iść za nią. wkrótce tu się zjawi 
V zacznie rozmawiać — ciężko jej będzie -lOzstae 
s'ę z nim. To czuła i nie chciała do tego dopuścić 
*e . względu na Abraszę. Jeszcze nigdy nie powie
l a ł a  mętowi kłamstwa. Będzie jej bardzo tru- 
^  znaleść się samej z nieznanym mężczyzną tu 
w Cienistym  ̂ cichym, górskim lesie. Nie chciała 
S1ę też obejrzeć za siebie z drugiego, zupełnie m- 

powodu: bała się, że jeśli oglądając się nie 
Vlrzy nikogo, rozczarowanie będzie zbyt wielki®. 

, Pewnym momencie jednak mimowoli ^w rócU a
głową, sooirzałfl W HAł ? ®ui1r*nła. FioletoWT
Płaszcz migał między zielonemi gałęz:ara' 
^ężczyzna z „Gterietki" znajdował się tu* ™
daleko niej. W pierwszej chwili chciała ... 
* łk  la.«  jak „ L ,  u b  jw ajsęa M  P f« £  
v' y®. Ogarnęła ją  złość na sieb.e, na o 
**>- Jednak tylko kilka kroków ^ d’aek ała , 
^  ^yigodne miejsce, usiadła na uicm ^

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pierwsza sadowa sprawa 
„powodziowa1*

W warszawskiem Sądzie cywilnym tony  się 
sprawa Sp. Akc. „Nowy Dwór'1 o należności weks
lowe. Onegdaj rzecznik spółki adw. Żyliński wy
stąpił do Sądu, domagając się moratorjum i po
wołał się przytem na nowy kodeks zobowiązań, 
przewidujący moratorjum z racji powodzi, trzęus- 
nia ziemi, pożogi i innych klęsk elema'.arnycu, 
ponieważ tereny, należące do „Nowego Dwora ’ 
ucierpiały poważnie wskutek ostatniej powodzi

Ruch sportowy w cyfrach
Według ostatnich obliczeń, liczba zruszonycj 

sportowców w Polsce wynosi 550,000 osób. W cią
gu roku ubiegłego odbyło się 470 męskich kursów 
wychowania fizycznego, w których wzięto udział
15.000 uczestników. Letnich męskich obozów spor
towych urządzono w roku ubiegłym 87, prcy u Oz: a 
le 15,600 osób.

Pierwszy jacht z  kobieca załoga
Jacht harcerek „Grażyna", przydzieloiy a« o- 

środka morskiego harcerek w Hilu, odby-.ra obe
cnie podróże ćwiczebne po Bałtyku. Jest to pierw
szy jacht polski, posiadający wyłącznie żeńską za
łogę. Kapitanem jachtu jest harcerka p. J i Iw^ga 
Wolffowa.

Tragiczny wypadek w Druskiennikach
Z Druskiennik donoszą: Park zdrojowy w Dru

skiennikach stał się widownią strasznego wypad
ku, który pociągnął za sobą szereg ofiar w lu
dziach. Stan niektórych rannych budzi nader po
ważne obawy.

Wypadek nastąpił wskutek zawalenia się podło
gi w altanie, stojącej nad rowem, wskutek czego 
większa grupa kuracjuszów, którzy się w niej u- 
kryli przed rzęzistym deszczem, stoczyła się do ro
wu, głębokości kilku metrów.

Ciężej ranne ofiary kaitastrofy zastały pr' - ie- 
zione do szpitala miejskiego w Grodnie.

Wypadek wywołał wśród kuracjuszy oburzenie 
ną niedbalstwo dyrekcji zdrojowej, która wszak

rekcja nie mogła przęcleż nie wiedzieć, że pewne I

objekty budowlane, przeznaczone dla uiylk* pu
bliczności, znajdują się w stanie opłakanym i gro
żą zawaleniem i powinna była przedsiębrać odpo
wiednie kroki dla zapobieżenia wypadkom.

Aptekarz w roli lekarza
Do apteki Prużańskiego w Warszawie, pr:y ul. 

Leszno 27, przyszedł tragarz, Abram Kłopotep, 
skarżąc się na silne bóle głowy. Aptekarz dora
dził mu —.życio piramidonu i sprzedał 3 pastylki 
po pół gr. każda. Piramidon jest dość silnym środ
kiem uśmierzającym i zażywać go wolno w .aw- 
kach nieprzewyższających jednorazowo 0,3 gr 
Tragarz, pragnąc skutecznie zwalczyć głowy, 
zażył trzy pastylki odraziu. „Kurację1 przetrzy
mał kosztem stosunkowo niezbyt ciężkiej cborc^y. 
Po wyzdrowieniu złożył meldunek do władz

Starostwo grodzkie okazało aptekarza na 100C 
zł. grzywny. Prużański odwołał się do Sądu Okrę
gowego, domagając się uniewinnienia. Sąd uznał, 
że wina jego jest niewątpliwa, zmniejszył jednak
że grzywnę do 100 zł.

Rwie katastrofy na kolejkach 
pod Warszawa

W pobliżu Radzymina wydarzyła się katastrofa 
pociągu kolejki mareckiej. Wskutek złego na ta- 
wienia zwrotnicy, trzy wagony wyskoczyły z szyn 
i skręciły ua teren poblizikiej cegielni. Trzech pa
sażerów odniosło poważne obrażenia.

Druga katastrofa wydarzyła się w Warszawie 
na ul. Belwederskiej, przez którą przeje(dża ko
lejka wilanowska.

W czasie jazdy pociągu towarowego naładowa
nego deskami, 8 wagonów stoczyło się z szyn i 
wywróciło się. Przyczyną wypadku był Irak ha
mulców przy wagonach.

Zniszczeniu uległy podkłady, słup teleg aficzmy 
i parkan ogrodu belwederskiego. Ofiar w luddatli 
nie było.

Zuchwałe okradzenie kasy w wagonie 
kolejowym

W dniu 24 bm około północy z brankartu Nr. 
1512, idącego z Poznania do Warszawy, nlewykry- 
ci narazie sprawcy skradli kasę kolejową wagi 
około 150 kg. naładowaną w Kutnie, w której 
znajdowało się 14,777 zł. 61 gr.

Kradzieży dokonano przypuszczalnie, miyizy 
Sochaczewem > Warszawą.
. W związku z tern zaaresztowano Stanisława 

Faldemsklego, który był odpowiedzialny za dozo
rowanie kasy bagażowej.

Jaki charakter miał strajk generalny 
w San Francisco?

Jak już donieśliśmy w  telegramach, strajk  
generalny w  San Francisco został przerwa
ny. Komitet strajkowy nakazał strajkują
cym  robotnikom powrócić do pracy aż do cza 
su załatwienia zatargu przez komisję rozjem  
czą, składającą się z  przedstawicieli robotni
ków i właścicieli okrętów pod przewodnict
wem delegata rządu. Prasa amerykańska sze 
roko o tym  strajku się rozpisała, a na pod
stawie tych  relacyj można już ustalić tak  
charakter jak i przebieg strajku.

Robotnicy portowi w  San Francisco nie 
byli zorganizowani w  jeden związek zawodo
wy, lecz tych związków zawodowych było kil 
kanaście. Przedsiębiorcy tj. właściciele okrę 
tów, nie uznawali tych  związków, odmawia
jąc im zwłaszcza prawa kontroli nad zacią
giem załóg okrętowych. Członków tych  za
łóg werbowali właściciele szynków, pozosta
jący na usługach armatorów. O to właśnie 
prawo kontroli względnie o prawo przyjmo
wania robotników tylko za pośrednictwem  
związków zawodowych — wybuchł strajk, 
do którego przystąpiły w szystkie związki za 
wodowe robotników portowych, a  następnie 
przyłączyli się do niego robotnicy innych dy 
kasteryj. Strajkiem kierował komitet, skła* 
dający się z przeszło 300 członków, który wy 
łonił z  siebie egzekutywę, składającą się z 
25 członków. Od sam ego początku komitet 
strajkow y podkreślił apolityczny charakter 
całej akcji używ ając kategorycznie komun! 
stów , by się do strajku nie mieszali i nie usi
łowali wyzyskać go  dla sw ych celów politycz 
nych. To stanowcze odgraniczenie się od ko

munistów jest bardzo charakterystyczne  
dla całego przebiegu strajku generalnego, 
którego przywódcy powoływali się głównie 

‘.na politykę prezydenta Roosevelta, oświad
cza ją c , że chcą tylko wprowadzić w  życie wy 
sunięte postulaty Roosevelta_i że chodzi tu  
tylko o strajk a  nie o rewolucję. Komitet 
strajkowy' akcję energicznie przygotował i 
przeprowadził. B y nie stracić sym patji lud
ności wezwał kom itet strajkowy robotników  
tramwajowych, którzy się do strajku przy
łączyli, do powrotu do pracy. B y ludność nie 
cierpiała spowodu strajku, zezwolił komitet 
strajkowy, by w każdej dzielnicy m iasta pe
wne restauracje i sklepy były otwarte, i nie 
przeszkadzał też dowozowi środków żywno
ści. Energic znie tylko przeciwstawni się łami 
strajkom, których przedsiębiorcy sprowadzi 
li aeroplanami. Że strajk nie miał charakte
ru politycznego i nie chciał być rewolucją, 
wynika chociażby ze stanowiska rządu, Miss 
Perkins, piastująca w  gabinecie stanowisko 
ministra pracy i opieki społecznej oświadczy 
ła też wyraźnie, że umiarkowanie robotników  
zasługuje na najwyższą pochwałę, i obieca
ła robotnikom strajkującym, że rząd cofnie 
subsydja dla tych  przedsiębiorstw, które nie 
podadzą się arbitrażowi. Pod wpływem wła
śnie przemówienia m iss Perkins — komitet 
strajkow y większością 207 głosów przeciw
ko 108 uchwalił strajk generalny przerwać, 
i poddać cały zatarg kom isji rozjemczej, —i 
Teraz zobaczymy, czy rząd centralny będzie 
miał natyle siły, by zmusić przedsiębiorców  
do uznania związków zawodowych.
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Lekkoatietki japońskie przybyły do Europy

Reprezentacyjna drużyna lekkoallelek japońskich przybyła do Europy, aby wziąć udzi-ł >v ^ rż y 
skach Kobiecych, które odbędą się w Londynie. Lekkoatietki japońskie mają również przyjechać 

do Warszawy i rozcgr- mecz z reprezentacją Polski.
 0—

Po meczu z lelgjg gramy z Dania
Krainarinkel przybywa do Polski

Niemal bezpośrednio po meozu puhaiw ym  z 
Bolgją naei temmisiści zmierzą się z reprezentacją 
Danji w meozu międzypaństwowym. Zawody te 
rozegrane zostaną w Warszawie na kortach Legji 
w dniach od 27—29 lipca.

Zarząd Polskiego Związku temnisowego otrzy
mał już telegraficznie zawiadomienie o p rzy ja 
dzie drużyny duńskiej w. składzie: Ulrich, Anker, 
Jacobsen, Plotughaim oraz Krahwimkeł-Sperling. — 
W związku z przyjazdem Krahwinkel, który po
czątków budził pewne wątpliwości, (doniedawna 
Niemki, a obecnie, po wyjściu zamąż, obywatelki 
duńskiej), rozszerzono program zawodów, wsta
wiając grę pojedyńczą pań i grę mieszaną. Rasem 
więc odbędzie się 7 spotkań.

Mecz zapowiada się jako pierwszorzędna atra
kcja gdyż Duńczycy reprezentują bardzo dobrą 
klasę europejską. Wśród nich na czoło wybija się

Ulrich, prawdziwy weteran tennisu. Miał on mićje- 
drokrotnie do czynienia z naszymi zawodnikami i 
zawsze wychodził zwycięzcą. Drugi singlista, Ja 
cobsen — to młody, wybijający się talent, wyka
zujący stale postęp. Plougham jest specjalistą gry 
podwójnej.

Najciefcawiej jednak zapowiada się spotkanie 
Jędrzejowskiej z Krahwinkel. Jest to pierwszy 
wypadek, że mistrzyni nasza walczyć będzie u sie
bie w kraju z odpowiednią przeciwniczką. Krah- 
winkel doniedawna była dla Polski niedopokona- 
nia, ostatnio jednak nie jest już tą  światową klasą 
i szansie Jędrzejowskiej wyraźnie się zwiększyły.

Skład reprezentacji poiskiej nie jest jeszcze u- 
stalony. Najprawdopodobniej wystawi PZLT Tło- 
ozyńskiego, Hebdę i Jędrzejowską, a może także 
Tarlowskiego.

AUSTRJA GROZI WYCOFANIEM SIĘ 
Z PUHARU DAVISA.,

Austrja zamierza wycofać się z rozgrywek eli
minacyjnych o puhar Davisa! Jaki jest powód tej 
demonstracji?

Chodzi o ustalenie, gdzie ma się odbyć mecz 
Ausfcrja—Grecja: w Wiedniu czy w Atenach? Au- 
6trja domaga się wyznaczenia meczu w Wiedniu, 
innego natomiast zdania jest komitet puharowy. 
IV związku z tern Austrja czyni komitetowi zarzut 
niekonsekwentnego postępowania.

W roku ubiegłym komitet ten twierdził, że roz
grywki kwalifikacyjne należą do głównej rundy, 
puharowej, rozgrywanej w tymsamym roku, obe
cnie naroai/iast komitet dowodzi, że należą one do 
rundy puharowej roku następnego. Na podstawie 
pierwszej interpretacji mecz Austrja—Grecja mu
siałby się odbyć we Wiedniu, w myśl drugiej — 
w Atenach. A że dzięki pierwszej interpretacji Au
strja już raz ustąpiła prawa gościnności innemu 
państwu — więc też nie bez słuszności żąda teraz 
tychśamych praw dla siebie.

Dódaó musimy, że dezyderaty Austrji 6ą jedno
cześnie i naszymi dezyderatami. Gdyby bowiem 
mecz Austrja—Grecja odbył 6ię we Wiedniu, mecz 
Polska—Austrja musiałby 6ię odbyć w Warszawie. 
Lecz gdyby Austrja wycofała się z rozgrywek 
i dobrowolnie oddała punkty Grecji, to dla nas 
równie korzystne, gdyż wtedy gralibyśmy mecz 
z Grecją również w Warszawie.

MISS RYAN — 43-LETNIA NIEPOKONANA 
MISTRZYNI ŚWIATA.

Ostatnie zwycięstwo w grze podwójnej pań by
ło 19-tem zwycięstwem miss Ryan w Wimbledo- 
nie. Poraź pierwszy triumfowała ona w r. 1914(1), 
gdy wraz z miss Morton wygrała grę podwójna 
Polem wraz z Zuzanną Lenglen przez długi czas 
po wojnie była niepokonaną, a dziś mając lat 43, 
zdobywa jeszcze mistrzostwo świata (!).

Wioślarska reprezentacja Polski 
na mistrzostwa Europy w Lucernie

Komisja kwalifikacjna PZPW postanowiła de- 
initywnie wysiać na mistrzostwa Europy repre- 
emtację Polski do biegu jedynek, dwójki ze ster

nikiem, czwórki ze sternikiem i czwórki bez ster
nika.

W 6kład ekspedycji wejdą: na jedynce Verey 
AZS Kraków), na dwójce ze sternikiem KW 04 

Poznań (Leperowski, Kuryłowicz, a  na sterze Ba
der), na czwórce ze sternikiem BTW. Bydgoszcz 

(Braun, Szrajda,* Stefamowski, Zieliński, na sterze 
Cegielski). Na czwórce bez sternika: w I W. War
szawa (Bożuchowski, Sewryn, Łabędzki, Kobyl
iński).

Kierownikiem reprezentacji jest kapitan spor
towy PZPW. inż. Lenartowicz. Ponadto ekspedy
cji towarzyszy oficjalna reprezentacja Związku na 
międzynarodowy kongres wioślarski, w skład któ
rej wchodzą: Bojańczyk, Loth i Sporny. W cha
rakterze trenerów obsady jadą pp.: Bujwid (AZS. 
Kraków), Brzeziński (BTW), oraz zawodowy tre
ner WTW Hastel.

Mistrzostwa odbędą się w dnaich od 10 do 12 
sierpnia na Rotsee w Lucernie. Pfczytem przypora- 
nieć należy, że w roku ubiegłym mistrzostwo Eu
ropy na jedynce zdobył Verey, który bronić bę
dzie tytułu. Łodzie ekspedycji polskiej zostały 
już załadowane w Bydgoszczy, ekspedycja zaś wy
rusza do Szwajcarji w przyszłym tygodniu.

Zamach na prawa kapitana P. Z . B.
-Własnych trenerów boksu wyszkolimy zagranicą

W łonie zarządu Polskiego Związku Bokserskie- ; 
go powstała myśl, by ograniczyć prawa kapitana 
związkowego przy zestawianiu reprezentacji. Pol
ski Związek Bokserski wychodzi z błędnego zało
żenia, że ponieważ on odpowiedzialny jest za wy
niki reprezentacji państwowej, jemu też przysłu
giwać powinien ostateczny głos w sprawie zesta
wienia reprezentacji. Wniosek taki godzi w obo
wiązujący obecnie statut i ten paragraf zarząd 
FZB usiłuje zmienić drogą rozpisanego w okrę
gach referendum.

Z drugiej strony dowiadujemy się, że obecny 
kapitan PZB p. Oedrowski nie zgodzi się nigdy na 
ograniczenie jego kompetencji i oświadczył, że nie 
wyobraża sobie, by znalazł się ktoś w Polsce, któ
ryby w tych warunkach zgodził się sprawować je
go mandat. Uważa, że dotychczasowy system pra
cy kapitana sportowego polegał jedynie na zesta
wieniu reprezentacji, sam natomiast zmierzał do 
utworzenia jednolitej szkoły i dąży do zorganizo
wania w związek okręgowych wydziałów instru
ktorskich.

P. Cendrowski jest zdania, że ze względu na 
trudności językowe chyfbionem pociągnięciem jest 
sprowadzanie trenerów zagranicznych i dlatego 
też — zdaniem jego — ©elowszem, a przedewszy- 
stkiem tańszem, będzie wysłanie kilku instrukto
rów polskich na szkolenie zagranicą, z których po 
powrocie do kraju boks polski będzie miał niewąt
pliwie olbrzymią pociechę.

W obecnej chwili uważa om, że kandydatami 
do reprezentacji państwowej eą: w wadze muszej 
Rotholc i Ozortek, w koguciej Moczko U. i Rogal
ski, w piórkowej Kajnar i Forlański, w lekkiej Bą- 
kowski i  Sipiński, w półśredmiej Sewerynia i Mi- 
tóurewicz, w średniej Chmielewski i Majohrzycki, 
w półciężkiej Karpiński i Przybylski i wreszcie 
w ciężkiej Piłat i Kremo.

Kapitan związkowy nadmienia przytem, że w 
wadze muszej, półciężkiej i ciężkiej niema w da
nej chwili lepszych zawodników, pozostałe nato
miast pary stoją na równorzędnym poziomie, toteż 
mogą tu zajść pewne zmiany,

POLSCY SĘDZIOWIE PIŁKARSCY ZAPROSZE
NI DO WĘGIER. | i

Bocskay organizuje w połowie sierpnia rewanż 
za Mitropa-Clup przy udziale Slavji, AmbrosianJ 
lub Austrji i Hungarji. Aby zapewnić zupełną bez* 
stronność sędziów, Bocskay zaprosił dwu arbi
trów polskich: Rutkowskiego i Lustgartena, któ
rzy będą prowadzili cały turniej.
WALASIEWICZÓWNA WRACA DO FORMY.

W ubiegły piątek Walasiewiozówna poraź pier
wszy po przerwie, spowodowanej naciągnięciem 
nr^śnia w nodze, wyszła na boisko i przeprowa
dziła trening. Wałasiewiczówna nie odozuwała bó
lu ani też trudności w bieganiu. Jest nadzieja, że 
dni najbliższe przyniosą dalszą poprawę i że Wa- 
aeiewiczówma wyj edz i e do Londynu na kobiece 
.grzyska światowe w pełni możliwości fizycznych-

PROPAGANDOWE ZAWODY PŁYWACKIE 
W KRAKOWIE.

Staraniem Okręg. Urz. W. F. i P. W. odbyły się 
na pływalni Ośrodka W. F. i P. W. w Łobzowie 
propagandowe zawody pływackie. Na starcie sta
nęło około 40-tu zawodników klubów Oracowia, 
YMCA i Makkabi, a  także i niestowarzyszenl. —■
Z pośród zawodników wyróżnił się Paszkot (0r.)> 
który uzyskał na setkę dobry czas 1‘13,8, stawia
jący go w rzędzie najlepszych sprinterów Krako
wa. Włodek (YMCA) powtórzył wynik mistrzostw 
okręgowych na 100 m. wznak czasem 1‘26,2. Po
za wymienionymi wielu zawodników z Kaszkinem 
na «Kele uzyskało I. klasę. Najwięcej zwycięstw 
odniosła Graoovia, mająca w swej drużynie takich 
•sów, jajk Kot i Rauppemt. Z pływaków (czek) 
Makkabi dobre miejsca uzyskali Reamierówma, Paai- 
cerówma, Kolischerówma, Bauer, Gelb.

t w
i(
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Wschód L I P I E C  
słońca

3  m . 4 5

Zachód 
słońca 

19  m . 15

15 Ab 5694

Losowanie premiowych książe
czek oszczędnościowych PKO.

Dnia 25 lipca 1934 r. odbyło się w centrali P. K. 
0. w Warszawie 22-e z rzędu losowanie książeczek 
na premjowane wkłady oszczędnościowe serji U-ej. 
Po zł. 1000.— otrzymają właściciele następujących
książeczek:

51808 52938 54446 54782 55157 55247 55271 
55825 55869 56553 56795 57318 68596 59410 60890 
60387 60612 61442 61597 61788 624)19 62822 63071 
64279 64416 64621 65393 65489 65495 66216 06531 
67034 67189 67988 68219 69342 69515 70325 7092J 
71396 72767 72900 73516 75859 76425 76692 76809 
77423 77668 78161 78395 78700 79S85 82272 84011 
85036 85523 87203 87408 88356 88379 88511 89079 
90459 9G811 91429 92092 92563 92497 92643 92976 
92981 93050 94650 94816 953p2 95403 96474 97012 
97251 97403 07888 99399 100616 100703 10084') 
100932 101162 101205 102220 102284 104192 
106279 106904 107650 107656 107831108603108984
109215
111674
113411
116162
117137
118904.

112059 
U 3448

117414

110688
U8G54
114033
116747
117684

111070

114750
116763
118185

111305
113164
114945
116954
118411

111471
113359
115842
117120
118467

Dziś, piątek 27 bm. 
premjera w teatrze 

świetlnym
„APOLLO"
F.lm, który zdoby. 
najwyższe odznaczę 
nieAkademji Sztuki 
FHm. w Hollywood

K O B I E T A  I B E S T J f l
Szalone życie poszukiwaczy przygód. Rewelacja techniki filmowej, godzinie 3-ciej po- 
Cudowne tło przyrody, W gł. rolach uznany za największego artystę 
współczesnego Charles Laughton zjawiskowa piękność Carola Lom
bard oraz stuprocentowy mężczyzna Charles Biekford. To znakomite 
arę, egzotyczne wzbudziło na wszystkich ekranach podziw, entuzjazm, 
wzruszenie. Dlatego każdy powinien je oglądnąć. — Zniżki ważne.

południu i w nie
dzielę o godzinie 
10-tej i 12-tej przed
południem. — Ceny 
miejsc o d  5 0  g r .

Akcja ratunkowa w powiecie dąbrowskim
i mieleckim

Trudności w szkolnictwie 
z powodu powodzi

Klęska powodzi spowoduje poważniejsze th  
ności w rozpoczęciu zajęć szkolnych w  * stołach 
powszechnych. W wiciu miejscowościach W  
szkół powszechnych zostały zniszczone wskutek
zalewu.

Inspektoraty szkolne zmuszone będą do ^ryŁale. 
zienia innych pomieszczeń by nie opóźnić prcząt 
ku roku szkolnego 1934/35.

Podjęte zostaną starania o przesunięcie tcsminu 
ostatecznego wprowadzenia przymusowy ;h mun
durków szkolnych w gimnazjach położonych na 
ter«nie miejscowości dotkniętych powodzią. Cięż
ka sytnacja materjalna mieszkańców tych miejsco 
xv°ści uniemożliwia bowiem wydatki na len cel,

Rozprawa Ciunkie wieżowej — 
4*go sierpnia
M w . d r Woźniakowski wystąpi jako świadek

(rg) Sp rawa nowego oszustwa Marji Citn.klc- 
v‘czowe] znajdzie niebawem swój epilog v  p, oce- 

! ''sądowym. Oto przewieziono do Krakowa *oha« 
S łonej afery l osadzono Ją w więź1*;-U św. 

^  doręczono jej akt oskarżenia.
Rozprawa przeciw Giunkicwiczowej oraz trzem 

®°bnikom, oskarżonym wespół z nią o usiLwa*
' 6 dokonania afery oszukańczej, została wy
baczona na 4 sierpnia br. Rozprawa toczyć s.ę 

/ ‘c przed sędzią drem Janickim 
znieważ dotychczasowy obrońca Ciu-Alewiczo 

e.l adw. dr. Woźniakowski powołany został jako 
lnu* • w te> sprawie, nie będzie on mógł wystę-PńWać w charakterze obrońcy. Obrony Ciunklewt-i ' r 'w‘,łWI4 piĄro* c.zg uMiwtoij. Vł/. v»f»»m»vwr

Asrh u v nowy™ jej proces.e podjął się adw. dr. 
zieni ner* Odwiedził on swą klijentkę w wię-

n)u gdzie odbył z nią dłuższą konferencję.

.— DZIŚ DYŻUR LEKARZY! Dr, Doemng, A«
‘‘.lanska 9, Dr. Gradziński, Starowiślna 20, tel. 
199-75, Dr. Nowak, JózoUtów 21, Dr. Sabuda, Szp
o n a  36, tel, 156-98.

"-DZIŚ DYŻUR NOCNY APTEK: Rynek 13, 
‘1 Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom ?> Karmelicka 

1 W Podgórzu Rynek 9,

Akcja pomocy ofiarom straszliwej . -wodzi to
czy się w szybkiem tempie. Tereny powodziowe 
zaopatrywane są w żywność oraz w środki lecz
nicze a równocześnie czynione są wszelkie przy
gotowania celem przystąpienia do odbudowy.

Dla ustalenia rozmiarów katastrofy wyjechał z 
Krakowa Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa p 
mgr. Małaszyński, udając się w najbardziej znisz
czone okolice tj. do powiatów dąbrowskiego i mie 
ieckiego. Naczelnik Małaszyński wyjechał z Kra
kowa samochodem, w towarzystwie pułk. Miodoń
skiego i w ciągu kilkunastu godzin dokonał inspe 
kcji terenów powodziowych. Informacje udzielone 
nam łaskawie przez p. naczelnika Malaszyńskiego 
ilustrują grozę sytuacji.

Po przybyciu do miasteczka Żabno zastano tutaj 
teren zupełnie zalany wodą. Ponad poziom wody 
wystawały jedynie budynki gminy i kościoła. W. 
dalszym ciągQ zalana wodą szosa prowadzi do Ol- 
finowa. Tutaj znajduje się punkt odżywiania 1 po
mocy sanitarnej- W jedne ni miejscu woda zniosła 
dom rolnika i uniosła go na sąsiednie pole. W są
siednim Gręboszowie pracuje koiflitet rozdzielają
cy żywność i środki sanitarne. W całej okolicy 
widać masy mulp, naniesione przez wylewające 
wody.

Pobliskie wsie Wietrzychowice i Miechowice u- 
cicrpiały również znacznie. Na zebraniu z tamtej
szymi wójtami ustalono pian dalszej akcji ratun
kowej. Równocześnie rozdziela się chleb, słoninę, 
kawę, tytoń oraz żywność dla dzieci. Woda zale
wowa stoi jeszcze dość wysoko i da się cwplero 
usunąć zaipomocą przekopania kanału uo Dunajca, 
Sytuacja w Ujściu Jezuiokiem jest dalej poważna. 
Ludność ucierpiała znacznie. Wszędzie pracują je
dnak komitety powdziowe i  rozdzielaj i s żywność 
tona*

Po przybyciu na-drugą stronę DUnąJcrt, nae*#** 
nik Małaszyński zbadał sytuację w Dęblipie. Tu
taj trwa praca około zakopywania padliny. W Je
dnaj ze szkół umieszczono 17 sztuk bydła, ' które 
następnie zatonęły. * ■«&»?! Pd

We wsi Siedliszowicach akcją ratunkową kie
ruje przodownik Nagórzański z IV Kom-sarjatu 
P. P. w Krakowie.

Objazdu zagrożonych terenów dokonał nacz Ma
łaszyński samochodem, w wielu jednak miejscach, 
jiaskiuuo. zalania drogi, ekspedycja musiała prze
bywać teren na wozach względnie pieszo, brnąc 
wysoko w wodzie.

Wszędzie ludność miejscowa zaopatrzona jest w 
żywność, a wiadomości o żywieniu się powodzian 
padliną są nieprawdziwe.

Na zarządzenie Wojewody Krakowskiego La te
renie powiatów dąbrowskiego i mieleckiego urzą
dzone zostaną koionje dla dzieci powodzian. W ko- 
lonjach tych dziatwa otrzymywać będzie utrzyma
nie oraz ubranie. Koionje pomieszczone będą w 
Żabnie, Siedliszowicach, Gręboszowie i Białej,

Odbudowa linji kolejowych
W dniu wczorajszym przybył do Krakowa mini

ster komunikacji inż. Butkiewicz oraz wicemini
ster Piasecki, którzy odbyli konferencję z Woje
wodą Krakowskim drem Kwaśniewskim i dyrekto 
rem robót publicznych inż. Siłą- Nowickim. Na 
konferencji te] omawiano sprawę odbudowy usz
kodzonych teienów kolejowych na terenie powo
dziowym.

Wstrzymanie egzekncyj
Prezes Sądu Apelacyjnego w Krakowie pismem 

z dnia 23 bm. wydał następujące zarządzenie:
„Wobec klęski powodzi i zniszczenia doL-ytku 

wielu dłużników zarządzam po uzyskaniu zgody 
Ministerstwa Sprawiedliwości bezzwłoczne wstrzy 

I m«»ie wszelkich egaekucyj. prowadzonych przez 
sądy i  komorników z mienia zniszczonego powo
dzią 1 przeoiwko dłużnikom, których dotknęła po
wódź, Zarządzenie to obowiązuje aż do od a ola
nia. „Prezes Sądu Apelacyjnego Dr. Parylewic? 
w. r. < • 11

m m

ce!~ tZaMIAST KWIATÓW na grób błp. Dra Igna- 
na a ttn,Jauai wiceprezydenta m. Krakowa, składam 
łasi0181 łierót Newskich zł. 10.

1 Drowa Zofja Fiwfową

GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków. 26- VII, 1934. Akcje niejednolite. Dolar 

bez zmiany.
Papiery procentowe: 4 proc. Prem. Poź- doi aro 

pa 52,50, 4 proc. Prem- Poż. inwestycyjna 115. 4 i 
pół proc. Obligacje Kom. B. Krajowemu 50,10, 

Zebranie gimu-jwe zaznaczyło tendencję niejed
nolitą. Ruch nieco żywszy. Bank Polski .-łabiej 
bez notowania. Akcje przemysłowe w zaniedbaniu 
Z procentowych robiono 4 proc. Prem. Poż. dola
rową i 4 i pół proc. Obligacjami Kom. B. Krajo 
wego po kursach ustalonych bez zmiany i 4 proc- 
Prem. Poż. inwestycyjną zwyżkowa. Obroty sto
sunkowo niewielkie.

Nanogieldziu sytuacja podobna. Robiono 4 proc. 
1, z. Tow Kred. Ziem. wo Lwowie po kursie 45.50 
i 6 proc. dolarową Pożyczką Polsko Ara?:ykańskq 
doi. 73 za 100 (kurs obliczeniowy doi. =  zł. 5,29 i 
pół.).

Woluty i dewizy oficjalnie bez transakcji.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
międzybankowych sytuacja bez szczególniej

szych zmian. Zapotrzebowanie materjału mało. 
Podaż dostateczna. W Krakowie dolar gotówko
wy 5$7—5,29. Czeki bankowo 5,27 i pół do 5,29 1 
pół. Bank Polski płacił za dolara drobno sztuki 
5,25, grubsze 5,26. Z innych walut Funt szterling 
20,00—26,75, Frank szwajcarski 172,50-173. Mar
ka niemiecka gotówka 194—197, wypłata 202,50— 
204,50. Korona czeska gotówka 21,80—22,

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 26, 7, 1931. Kursy zamknięcia? 'Akcje: 

Bank Polski 84,50. tendencja słaba. Papiery, jpo- 
centowe; 0 proc, poż. dolarowa 73—7Ą50, 4 proc. 
po*, dolarowa (dolurówka) 53, 7 proc. poż. stabll. 
67,23—07)13—67,38—07,26. Tendencja słabsza- Listy 
BGK. oraz Bku Rolnego bez zmiany.

pewizy: Belgja 133,75, Gdańsk 172(53, Ilolandja
o AA ż if to r  T - * - a  - ■ T»-358,30, Kopenhaga 119,25, London 26,6^ notowaiaUt gisfticpgą pjjt

Ustawowo gwarantowana 
tajemnica wKtad6w

Jeduem z największyoh udogodnień, jakie daje 
swoim klientom P. K. O., jest tajemnica wkładów, 
którą ustawowo gwarantuje ta Instytucji. Ma to ol
brzymie znaczenie, gdyż nikt poza właścicielem nie 
może dowiedzieć się o sumie złożonych w P, K. 0. 
oszczędności.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

Węgr. 5,29 7/8, Oslo 134, Paryż 34,91, Praga 21,99, 
Wiochy 45,45, Berlin 203,75. Tendencja niejednolita

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE

Warszawa, 20. 7. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5,28, przy tendencji utrzyma- 
ncj. W godzinach wieczorowych wymieniano o- 
rjentacyjnle kurs dolara w płaceniu 5,27 oraz 5,29 
w towarze przy lendoncji utrzymanej.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznań. 26. VII. 1934. Ceny transakcyjne: Zyto 

90 ton 16, 460 lon 16 i pół, Jęczmień browarowy 
15 ton 20 i pół, Ceny orjenlacyjne: Żyto 16 1/4—16 
i pół, Pszenica 20 i pół do 20 3/4, Jęczmień jedno
lity 17 3/4—18 1/4, zbiorowy 17—17 i pół, Owies 
10 i pół do 17. Mąka żytnia wszystkie pozycje o 75 
groszy wyżej. Mąka pszenna wszystkie pozycja o 
1,50 sł. wyżej. Ogólne usposobienie mocne;

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 26. 7. Kursy zamknięcia: Dewizy; P a

ryż 20,22 1 pół, Londyn 15,45 1 pół, Nowy Jork 
306,75, Bruksela 71,70, Medjdan 26,31, Madryt 41,90, 
Amsterdam 207,60, Berlin 114,50, Wiedeń oficjalny
72.70, Wiedeń noty 56,75, Sztokholm 72,75, Oslo
77.70, Kopenhaga 69,05, Piraga 12,74, Warszawa 
57,97 1 pół, Biał ogród 7, Ateny 2,92, Konstantyn O* 
pól 2,48 i pół, Bukareszt 8,05, Helsinki 6,84, Japo- 
njs 92, Tendencja niejednolita. Dewizy na Berlin 
oraz na Wiedeń zniżkowały, ,, ijr*
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Rintelen zm arł
Berlin, 26. 7. PAT. Dr Rintelen, poseł au- 

strjacki w Rzymie zmarł e godz. 2.30 popoł. 
w  Wiedniu. W kilka godzin przed śmiercią 
robiono mu jeszcze transfuzję krwi. Nie

Kt. Starhemberg oblał rządy

zdołano go jednak uratować. Obok rannego 
Rir.telena znaleziono kartkę, na której napi
sał własnoręcznie: „Jestem niewinny”.

Berlin. 26. 7. PAT. Niemieckie Biuro Informa
cyjne donosi z Wiednia: Wicekanclerz
ks. Starhemberg, który powróci! do Wiednia we 
czwartek przedpołudniem udał się po wizycie u 
prezydenta Miklasa natychmiast na posiedzenie 
rady ministrów. Na posiedzeniu tem przekazał 
mu minister Schuschnigg kierownictwo sprawami 
rządowemi. Zaznaczyć należy, że minister Schusch 
nigg kierował agendami rządowemi jedynie tym-

Londyn. 26. 7. PAT. Korespondent Reutera w 
Berlinie dpmosi, że na pograniczu niemiecko- 
austrjaokiem panuje całkowity spokój. Oddziały 
policyjne nie zostały nawet wzmocnione. Nie no
towano wypadków usiłowania powstańców prze 
dostawania się na tery tor jum Rzeszy.

Wiadomości pochodzące z Wiednia stwierdzają,

Wiedeń. 26. 7. PAT. Sekretarz stanu dla spraw 
bezpieczeństwa Karwinsky komupikuje o  sytua
cji co następuje: „W Wiedniu i na prowincji, z 
wyjątkiem Styrji, panował w ciągu nocy zupełny 
spokój, tak, że w godzinach rannych dnia dzlsiej 
szego nie nastąpiły żadne incydenty. Rozruchy w 
poszczególnych częściach Styrji po największej 
części zostały zlikwidowane dzięki energicznemu 
wkroczeniu władz bezpieczeństwa. Powstańcy w 
Judenburgu (Styrja), którzy obsadzili okoliczne 
wzgórze, skapitulowali dziś rano, przysyłając sta

GIEŁDA METALI W  LONDYNIE,
Londyn. 26. 7. 1934. Cynk dostaw, natychm. 11, 

termin, 11 3/16, Cyna natychm. 231 1/2—231 1/8, 
termin, ż->j. „/«—-->■«■ o/8, Str. 232, Ołów natychm.
13 7/16, termin. 13 5/8, Miedź natychm. 29 3/16—29 
5/16, termin. 29 9/16—29 5/8, Elektrolit 32 1/4 — 
32 J/4 . -

czasowo.
• • •

Londyn. 26. 7. PAT. Korespondent Reutera do 
nosi z Wiednia, że tamtejsze koła urzędowe stwier 
dziły, że pogłoska, jakoby rząd austrjacki zwró
cił się o interwencję do mocarstw, nie odpowiada 
rzeczywistości, gdyż tego rodzaju akcja nie była 
nawet jeszcze rozważana.

że wszyscy uczestnicy zamachu znajdują się w 
areszcie. W tej liczbie są również 3 domniemani 
mordercy Dollfussa, którzy trzymani są w oddziel 
nych celach. Na koszary, w których*osadzono u- 
czestników zamachu, skierowane 6ą karabiny ma

szynowe. Koszary otoczone są kordonami wojska.

rostwu następujące oświadczenie: „Wobec zupeł
nie zmienionej sytuacji jesteśmy zmuszeni złożyć 
broń!"

Gmina Stainz w Styrji, która znajdowała się 
w rękach powstańców, jest znowu w rękach 
woj6k rządowych. Porządek i spokój zostały przy 
wrócone. Taksamo stłumiony został bezwzględnie 
bunt w miejscowości Ilz. Silne oddziały wojska i 
policji maszerują do Lietzen, Leoben i  Donawltz, 
aby tam rozpędzić resztki powstańców.

DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU ) 
Nowy_ Jork. 25. 7. Kursy otwarcia: Berlin 38,58, 

Londyn kabel 5,04 1/8, Paryż 6,59 i pół, Zurych 
32,61, Rzym 8,58, Amsterdam 67,69. Kursy zamknię
cia: Berlin 38,49, Londyn kabel 5,05 1/8, Paryż 6,^9 
i pół, Zurych 32,61, Rzym 8,58, Amsterdam 67,67. 
Tendencja niejednolita.

Wisła pod Toruniem opada
Toruń, 26. 7. (PAT). Dziś w nocy minął punkt 

kulminacyjny stanu wody na Wiśle przy poziomie 
6.08 metrów ponad normalny. Obecnie woda za
czyna opadać. Po kilkudniowych deszczach dziś 
w Toruniu wypogodziło się, nie należy się więc spo 
dziewać ponownego podniesienia się stanu wody. 

 o------

Biada Adamowicze w Wilnie
Wilno, 26. 7. ("PAT). Wczoraj przylecieli do Wil

na bracia Adamowicze. Po powitaniu goście udali 
się samochodem do miasta zatrzymując się po dro
dze w Ostrej Bramie. W południe bracia Adamo
wicze przyjęli delegację rodzinnej gminy llji. w po
wiecie wilejskim. Delegacje wręczyła lotnikom 
garść ziemi ojczystej, przyczem proboszcz miejs
cowej parafji prosił o pozwolenie nazwania im. Bra
ci Adamowiczów budującej się szkoły powszech
nej.

— -o——

Ostra reioiacia radykałów 
przeciwko Tardiea

Paryż, 26. 7. ( PAT). Parlamentarna grupa rady
kalna odbyła dziś posiedzenie, na którem m. in. 
przyjęła rezolucję odpierającą z oburzeniem per
fidny atak na prezesa grupy b. pflem. Chautemps i 
wyrażająca mu uznanie za jego wypróbowaną pra 
wość i uczćiwość.

Grupa przyjęła rezolucję, stwierdzającą, że Tar- 
dieu ponosi wyłącznie odpowiedzialność za zerwa
nie rozejmu politycznego. Przyjmując do wiadomo
ści fakt zdezawuowania ministra Tardieu przez 
premjera Doumergue i potwierdzenie stanowiska 
zajętego przez ministrów radykalnych grupa u- 
chwałna, że kongres partji radykalnej, jaki odbę
dzie się w jesieni w Nantes poweźmie ostateczną 
uchwałę co do dalszego stanowiska partji.

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów. 26. 7, O. Na dzisiejszej giełdzie przepro

wadzono skromne obroty w życie po cenie znacz
nie wyższej od ostatnich notowań. Pszenica, żyto, 
jęczmień, owies oraz wszystkie gatunki mąki żyt
niej i pszennej oraz otrąb podrożały. Tendencja 
zwyżkowa utrzymuje się nadal usposobienie spo
kojne.

Pszenica dworska Podwoloczyska 18—18.25, 
Lwów 19.50— 19.75. Pszenica zbiorowa Podwo
loczyska 17—17.25, Lwów 18.50—18.75. Żyto jed
nolite Podwoloczyska 13.50—13.75, Lwów 15—
15.50. Żyto zbiorowe Podwoloczyska 13—13.25, 
Lwów 14.75—15. Jęczmień dworski Podwołoczy- 
ska 14.50— 14.75, jęczmień przemiałowy Podwoło- 
czyska 13.75—14, Lwów 15—15.25. Jęczmień pa
stewny Podwoloczyska 12.75—13. Owies dworski 
niezadeszczony. Podwoloczyska 14—14.50, Lwów 
16—16.50, owies dworski Podwoloczyska 13—13.50 
Lwów 15—15.50, owies zbiorowy Podwoloczyska
12.50—13, Lwów 14.50—15. Wyka czarna Podwo
loczyska 14—14.50, wyka szara 13—13.50. Mąka 
pszenna gatunek 1 B. Podwoloczyska 33.50—34, 
Lwów 37—37.50, 1 C. Podwoloczyska 30.50—3 i,
Lwów 34__ 5035,1 D. Podwoloczyska 30.35—30.50,
Lwów 32,50—34, 1 E. 32.50—33,11 C. Podwołoczy- 
ska 26.50—27, Lwów 30.50—31,11 D. Podwołoczy- 
ska 25—25.50, Lwów 28.50—29, 11 E. Podwołoczy- 
ska 23.50—24, Lwów 26.50—27, 11 F. Podwoło- 
czyska 22.50—23, Lwów 35—25.50, ]1 G. 22.50 
—23, 111 A. Podwoloczyska 16—16.50, Lwów
17.50—18, 111 B. Podwoloczyska 15—15.50, Lwów
14.50— 15. Mąka żytnia razowa Lwów 18.50—19. 
Mąka żytnia pierwszej •kategorji do 55 proc. Lwów
21.50—22, pierwszej kategorji do 65 proc. Lwów 
26—26.50 drugiej kategorji sitkowa 70 proc. 24—
24.50. Mąka razowa do 95 proc. Podwoloczyska 
13—13.50, Lwów 16.50—17. Otręby żytnie Podwo 
łoczyska 8.75—9, Lwów 9—9.25, otręby jęczmien
ne Lwów 10—10,50, otręby pszenne średni9 Pod- 
wołoczyska 9.50—9.75, otręby pszenne grube 9.75 
—10, otręby pszenne miałkie 10—10.25.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA.
w Londynie L. 92̂ 50, w Paryżu fr. fr. 1835, w 

Zurychu Doi. 67,25. przy tendencji utrzymanej.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy. Jork. 25, 7. Kursy otwarcia: DJlonow- 

ska 84, Stabilizacyjną 114, Dolarowa 72, Warszaw
ska 62,375, Śląska 65, Kursy zamknięoia: DiIlonow- 
ska 84, Stabilizacyjna 113,75, Dolarowa 72, War
szawska 62, Śląska 65. Tendencja utrzymana z od
cieniem słabszym.

Na pograniczu niemiecko-austrjackiem

Powstanie w  Styrji stłumione

Więzienie i deportacja!
Nieludzki wyrok sadu w Hajfie przeciwko 36 

„nielegalnym" imigrantom z Polski
Jerozolima, 26. 7. ŹAT. W strząsające sce

ny rozegrały się wczoraj w  sądzie hajfskim, 
gdy sędzia Curry rozpatrywał sprawę 32 ko
biet żydowskich z Polski i 4 młodzieńców  
oskarżonych o nielegalne przybycie do kra
ju. W szyscy oskarżeni skazani zostali po 4 
miesiące więzienia, przyczem sędzia załączył 
do wyroku zalecenie deportacji wszystkich  
skazanych z Palestyny po odbyciu kary.

Surowy ten wyrok wywarł przygnębiają
ce wrażenie. Kobiety wybuchły rozpaczli
wym płaczem, kilka z nich zemdlało. Policja 
otoczyła gmach sądu i wyprowadziła skaza
nych nie pozwalając zebranej publiczności

zbliżyć się do nich. W szyskich przewieziono 
do więzienia dla kobiet w  Bethleem. Skazani 
przebywają w więzieniu od 7 czerwca.

laterweacia polskich władz 
konsularnych

Warszawa, 26. 7. ŻAT. W związku z dzi
siejszą wiadomością ŻAT-nej o skazaniu nie
legalnych emigrantów z Polski oraz o stra
sznych warunkach w więzieniu dla kobiet w  
Bethleem dowiaduje się ŻAT-na, że polskie 
władze konsularne podjęły odpowiednie kro
ki w celu ulżenia doli 36 obywateli polskich, 
skazanych przez sąd hajfski.

Konferencje min. Nuhlsfeina z  wybitnymi 
przedstawicielami ży  dosf wa Kowieńskiego

Ryga, 26. 7. (PAT). Z Kowna donoszą: Jak po
daje prasa litewska przebywający w Kownie rad
ca Miihistein w ciągu ostatnich dnia odbył szereg 
rozmó^ z  wybitnymi przedstawicielami społeczeń

stwa żydowskiego w Kownie.
P. Miihlstein udaje się z końcem bież. tygodnia 

do Pofągi, gdzie zamierza spędzić kilka dni, a 
stamtąd odjedzie do Warszawy.
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Spokój we Wiedniu
(Telegram własny „Nowego Dziennika**

Wiedeń. 26. 7. (R) Po stłumieniu próby hitlero
wskiej zdobycia władzy państwowej, panuje dziś 
wszędzie spokój. Wszystkie ważniejsze strategiczne 
punkty miasta, oraz wszystkie gmachy państwowe 
obsadzone są oddziałami Heimwehry. Dzielnica rzą
dowa znaduje się w dalszym ciągu pod strażą pots 
ejlt która w hełmach stalowych zamyka wszystkie 
ulice, prowadzące do dzielnicy rządowej, badając 
każdego poszczególnego przechodnia.

Na gmachach państwowych oraz na wielu domach 
prywatnych wywieszono tlagi żałobne spowodu 
śmierci kanclerza. Na budynkach poselstw państw 
obcych powiewają flagi na znak żałoby opuszczone 
do połowy masztu.

Policja przeprowadza wśród hitlerowców masowe

Wiedeń. 26. 7. PAT. Komisja sądowa przeprowa
dza dochodzenia, celem stwierdzenia, kto był mor
dercą kanclerza Dollfussa. Internowani w koszarach 
policyjnych teroryśei odmawiają zeznań. Mimo to 
władze śledcze spodziewają się, że uda się im wy
kryć winowajców. Podejrzenie pada na 2 uczestni
ków zamachu stanu.

Rada ministrów, która odbyła się dziś w południe, 
uchwaliła powołać do życia wyjątkowy trybunał

Rzym, 26. 7. (R) Wydarzenia austrjackie 
wywołały we W łoszech wjelkie wrażenie. Za* 
skoczyły one sfery oficjalne do tego stopnia, 
^  Musaolini jeszcze w  godzinach popołudnio
wych wyjechał do Riccione, gcfcye dziś miał 

spotkać z Dollfussem. Rząd włoski ze 
sPOkojem śledzi przebieg wydarzeń.

Sfery oficjalne wskazują, że Włochy po- 
?ladają nad granicą austrjacką dostateczną 
dość wojska, by móc w  razie potrzeby inter- 
wenjować. Włochy nie podjęłyby jednak ża* 
doej. akcji bez porozumienia z Francją i Wiel 

Rrytanją. Z ministerstwa spraw zagra- 
tucznych wskazują, że polityka włoska po
zostaje bez zmiany na stanowisku, iż nleza-
eżnośó Austrji musi być w  całej pełni utrzy

mana,
• • *

.^W yż, 26. 7. (R) Francuskie sfery ofi* 
c34Jne śledzą przebieg wydarzeń w Austrji 
z Największą uwagą i troską, wskazując, że 
sytuacja wymaga od Francji jak najwięk-
s««j czujności.

Koła goiltyczne podkreślają, że wolna, nie 
należna i spokojna Austrja jest najistotniej- 

Warunkiem pokojowego rozwoju Kuro
sy* Naznaczają, że obecnee stanowisko Włoch 
WoI3oc wypadków posiada decydująca zna
cz n ie ,

Ożywione Konferencje 
w faryźn

Paryż. 26. 7. (Rj Premjer Doumergue, który apo- 
"odu wczorajszego zamachu stanu w Austrji odrd-1 
czył swój wyjazd z Paryża przeprowadził dziś sze- I 

,reg rozmów z członkami rządu, Najpierw premjer i

aresztowania. Na ulicach miasta widać liczne karet 
kl więzienne, przewożące aresztowanych do prezy- 
djum policji i do innych aresztów.

Na prowincji trwają walhl?
Rerlln. 26. 7. PAT. Niemieckie Biuro bilormacyj 

ne pod nagłówkiem, „Trwające walki w Austrji" do 
nosi ,lż w Styrjl trwają jeszcze walki między po
wstańcami a wojskami rządowemi. W danej chwili 
policja przeprowadza akcję w głównych ośrodkach 
ruchu. Walki trwać mają m. in. w Leoben- Z Salz
burga odmaszerował oddział wojska celem stłumienia 
powstania. Prasa południowa donosi również o rze 
komo trwających walkach na terenie całej Austrji.

wojskowy, celem osądzenia uczestników zamachu. 
Trybunał składać się będzie z jednego sędziego za
wodowego i 3 oficerów armji austriackiej. Procedu
ra będzie tak samo uproszczona, jak procedura są
dów doraźnych. Trybunał wojskowy nie będzie miał 
prawa wymierzać kary poniżej norm ustawowych- 
Od wyroku nie będzie odwołania. Wyrok zostanie 
wykonany natychmiast.

przyjął ministra spraw zgaraniczhycb Bartbou, a 
następnie Herriota, ministra lotnictwa generała 
de Naina i innych.

Barthou przyjął na Quai dOrsay austrjackiego 
charge d‘alfaires, a następnie ambasadora włoskiego.

Koła polityczne wskazują, że ożywione rozmowy 
dyplomatyczne z Rzymem i Londynem mają na celu 
przygotowanie wspólnej akcji tych państw na rzec i 
niezależności Austrji. Zaznaczają jednak, że etanowi 
sko Pranej’ pozostanie narazić wyczekujące.

„ O i R ł i f i m a ”  moralny
Nowy Jork. 26. 7. PAT. „Herald Tribum" po zlo 

żeniu hołdu pamięci śp. kanclerza Dollfussa płsre 
m. in.i Krwawe wypadki w Paryżu, wojna domowa 
w Wiedniu, „czystka" dokonana niedawno przez Hit 
lera w Niemczech, są przykładami tego samego 
„gangsteryzmu" moralnego, który doprowadził do 
zabójstwa kanclerza Dollfussa. JeśU morderstwa nie 
doprowadzą Europy do nowego Sarajewa, to w ka
żdym razie cofną ją aż do czasów średniowiecza.

Rola posła niemieckiego
Wiedeń. 26. 7. PAT. „Reickspost" wyraża sią u- 

jemnio o roli, jaką odegrał b. poseł Rzeszy niemie
ckiej Rieth. Posłowi Rlethowi przypadła w udziale 
— pisze „Relcbspcwt" — niezwykła w hlstorjl rola 
pertraktowania na rzecz bezkarności morderców 
kanclerza zaprzyjaźnionego państwa, jakgdyby Niem 
cy miały coś wspólnego z mordem. Wzięcie w ebro 
nę splamiony0*1 Krwią kanclerza — kodery dzien
nik — jest czemś nleełychanem!

Kondolencia Hindenbnrga
Berlin. 26. 7. PAT. Prezydent Rzeszy Hindenburg 

przesłał związkowemn prezydentowi austrjacftiemu 
Miklasowi telegram kondolencyjny spowodu „wstręt 
nego zamachu, którego ofiarą padł kanclerz Doll
fuss". ,

Przedstawiciele Koła Żydowskiego 
u o. ministra spraw wewnętrznych

Warszawa, 20. 7. PAT. Minister spraw  
wewnętrznych Kościałkowski przyjął dziś 
przedstawicieli parlamentarnego Koła Ży
dowskiego w  osobach posłów Rosmarina i 
Sommersteina.

Rezolucja Penklubu żydowskiego 
w sprawie zamordowania Miihsama

Warszawa, 26. 7. ŻAT. Zarząd Penklubu 
Żydowskiego uchwalił wnieść rezolucję, któ
ra wyraża najgłębsze oburzenie spowodu be- 
stjalskiego zamordowania Ericha Miihsama, 
jednego z wybitnych orędowników i bojow
ników naszych czasów. Jednocześnie Pen- 
klub Żydowski wzywa wszystkie Penkluby i 
zrzeszenia literatów, aby podniosły swój 
głos protestu przeciwko temu bestjalstwu.

Dr. Stephen Wise w Londynie
Londyn, 26. 7. ŻAT. Do Londynu przybył 

honorowy przywódca kongresu żydowsko- 
amerykańskiego dr. Stephen Wise, który za
bawi w Europie około dwa miesiące i weźmie 
też udział w żydowskiej naradzie światowej 
w Genewie.

W rozmowie z londyńskim przedstawicie
lem ŻAT-nej dr. W ise wyraził ubolewanie 
spowodu zaostrzonych sporów w Palestynie. 
Hitleryzm wstrząsnął podstawami życia ży
dowskiego. Wiadomem jest co się dzieje w  
różnych krajach. Przyglądałem się narodzi
nom ruchu hitlerowskiego w  moim kraju. 
—  oświadczył dr. Wise. W tym  sam ym  cza
sie nie widać oznak żydowskiej solidarności, 
rancji. Naród żydowski domaga się od Hi- 
stadrut jest obecnie faktycznym  rządem ży
dowskim w  Palestynie. Uprawnieni jesteśm y  
przeto domagać się, aby Histadrut żądała 
od swoich adherentów umiarkowania i tole- 
rencji. Naród żydowski domaga się od Ili- 
stradrut, aby przestrzegała godności odpo
wiedzialnego rządu. Naród żydowski ma taTt1 
że^TSw ó a&nag<łc stę od rewizjonistów, 
również oni zachowali się z większem umiar
kowaniem i powagą.

W Ameryce urzeczywistnienie jednolitego 
frontu żydowskiego jest obecnie bardziej 
realne niż przed rokiem. Antyhitlerowski 
ruch bojkotowy przestał już być jedynie 
instynktowną reakcją mas żydowskich, lecz 
przenika coraz bardziej do świadomości na
rodu żydowskiego. ,

Walka z  antysemityzmem 
w Ameryce

Nowy York, 24. 7. ŻAT. Kongres żydow- 
sko-amerykański przystąpił do wielkiej ak
cji dla walki z antysemityzmem.

Kongres ogłosił apel podpisany przez dra 
Stephtna W ise’a i dra Bernarda Deutscha, 
który nawołuje do utworzenia centralnej 
organizacji całego żydostwa amerykańskie
go dla walki o równe prawa żydów i demo
kratyzację życia żyd. —  Wybory z udzia
łem wszystkich żydów w  Stanach Zjedno
czonych w wieku ponad 18 lat odbyć się ma
ją 29. kwietnia 1935.

Piernik barbarzyńców!
Przymusowa sterylizacja kobiety.

Rzym, 26. 7, (R) Wedle dzienników rzym
skich, sąd sterylizacyjny w  Niemczech Zarżą 
dził sterylizację pewnej kobiety włoskiej. 
Wypadek ten wywołał w całych Włoszech 
olbrzymie oburzenie. Prasa występuje bar
dzo gwałtownie przeciw Niemcom. „Lavoro 
Fascista" nazywa Niemców plemieniem bar
barzyńców i podkreśla, że Włochy bezwarun 
kowo muszą zmienić swój sąd o Niemczech 
1 stanowisko wobec Niemiec.

KOŁA GOSPODARCZE PALESTYNY
zaniepokojone są  faktem , że rynek syryjski 
został ostatnio zaniedbany. Spowodu braku 
robotników przemysł palestyński nie może 
wykonać zamówień nadsyłanych ze Syrji i 
Libanonu, gdzie produkcja palestyńska zdo-j 
była sobie duże łymki zbytu, --

W yjątkow y trybunat w ojskow y 
sądzić będzie zamachowców

Na rozkaz Kwatery głównej w Monachium
T AMf)vn Oś *r /I \ ll j .. t___«  „ 1  .1_____________ tir Dnnriil 5 OwUllfiLondyn. 26. 7. (L) W angielskich kolach polity

cznych wskazują, ż« instrukcje w sprawie wczoraj
szych wydarzeń wiedeńskich wydane zostały przez 
główną kwaterę hitlerowską w Monachjunt.

Jak słychać podjęte zostały w Paryżu 1 Rzymie 
kroki dyplomatyczne, mające na celu zapewnienie 
Austrji niezawisłości, która została zagwarantowani 
przez Anglję, Francję ł Włochy.

*' Rzym. 26. 7. (R) Jak elyoba&.M  pograniczu wło* 
sko.ftustrjackiem podjęte zostały pewne przesunięcia 
wojskowe. Oficerowie bawiący na urlopie zostali we 
zwani do zgłoszenia się w swoich oddziałach. Pod
sekretarz stanu Suvich przyjął dziś przedpołudniem 
brytyjskiego i francuskiego charge d‘aftaires, z któ

w  .w •>!» ■owo-seeia
Rzym. 26. 7. PAT. W kolaeh prasowych rozeszia 

się pogłoska, że wczoraj wieczorem wyjechał do 
Bolzano nad granicę Austrji wiceminister wojny gen. 
Baistroccbi.

Stanowisko Włoch i Francji
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Najwięcej pracy pozytywnej dokonano 
w Europie Wschodniej

Oświadczenie ministra Becka na konferencji prasowej w Tallinie
Tallin, 26. 7. (PAT). Na zamku w Tallinie w a- 

partamentach prezydenta republiki, oddanych do 
dyspozycji ministra Becka odbyła się konferencja 
prasowa z udziałem dziennikarzy estońskich i pol
skich. Minister Beck wygłosił do dziennikarzy dłuż
sze przemówienie na temat rozmów, które prze
prowadził w Tallinie z estońskimi mężami stanu.

Na wstępie minister podkreślił, że jedną z głów
nych trosk rządu polskiego jest wprowadzenie 
konstruktywnych i pozytywnych elementów do 
polityki międzynarodowej. Nie będąc sam pesymi
stą muszę jednak przyznać, że w ostatnich latach 
w życiu międzynarodowem powstały duże trudno
ści. Polska tak samo jak Estonja nie chce się bier
nie temu przyglądać. Jeżeli kiedykolwiek powsta
wały trudności i trzeba je było przezwyciężać, 
jeżeli tylko była okazja do konstruktywnej pracy, 
wówczas zawsze Estonja i Polska znajdowały na
tychmiast wspólny język.

Przeglądając wydarzenia ostatnich lat można 
stwierdzić, że w naszym rejonie Europy zostały 
osiągnięte najbardziej pozytywne rezultaty. Chcę 
to podkreślić: bardzo często uważano tę część E- 
uropy za rejon niebezpieczny. Istnieją niewątpliwie 
trudności. Badając jednak kalendarz politycznych 
wydarzeń musimy stwierdzić oczywistą stabilizację 
stosunków i stan postępu. Każdy niemal miesiąc 
daje nam możność stwierdzenia pracy pozytyw
nej dla stabilizacji pokoju w Europie.

Jestem szczęśliwy mogąc stwierdzić, że w każ
dym etapie tej pracy rządy: polski i estoński dzia
łają najzupełniej solidarnie. Sporządziliśmy — mó
wił dalej minister Beck — z ministrem Seljamaa i 
innymi estońskimi mężami stanu bilans ostatniego

okresu i zbadaliśmy szereg aktualnych zagadnień.
W ostatnim czasie w prasie zagranicznej i w ko

łach dyplomatycznych mówi się bardzo cz^to  O 
pakcie pomocy wzajemnej. W rozmowach naszych 
poruszyliśmy ten temat. Jesteśmy zdania, że jest 
to bardzo interesujący pomysł, który wymaga bliż
szego zbadania. Ani Polska ani Estonja nie mogą 
pozostać obojętne wobec projektów nowych końs- 
trukcyj. Dziś jeszcze za wcześnie na wchodzenie w 
szczegóły. Stwierdzam tylko zupełną zgodność na- 
sych poglądów. W ciągu otsatnich 2 lat najwięcej 
pracy pozytywnej dokonano w Europie wschodniej 
i mamy prawo my: Polska i Estonja, Łotwa, Zwią
zek Sowiecki, Finlandja i inni żądać uznania od 
reszty Europy dla tej dobrej roboty, której do
konaliśmy.

W końcowych słowach minister Beck wyraził 
zadowolenie z tego, że towarzyszący mu reprezen
tanci najpoważniejszych agencyj i dzienników pol
skich mogli nawiązać kontakt z dziennikarzami e- 
stońsłrfmi, przyczyniając się do zbliżenia społe
czeństw obu krajów.

Wyjazd do Rygi
Tallin, 26. 7. (PAT). Wczoraj o godz. 23.30 mi

nister Beck wraz z towarzyszącemi mu osobami od
jechał z Tallina do Rygi, żegnany na dworcu przez 
przedstawicieli wojskowości, sfer politycznych, 
członków poselstwa polskiego i! wyższych urzęd
ników estońskiego MSZ. Dworzec bogato był ude
korowany Hagami. Pożegnanie nosiło niezwykle 
serdeczny charakter. Rozlegały się oki^ykl; Niech 
żyje Polska.

Rozmiary spustoszenia w Sandomierskiem
Sandomierz. 26. 7. PAT. Woda pod Sandomierzem 

nieco opadła. W tej chwili stan wody wynosi 3.30 m 
ponad stan normalny.

Dopiero teraz daje się częśco’wo opisać stan strat 
i szkód, jakie wyrządziła powódź. Wały wiślane na 
przestrzeni 50 km. znacznie zniszczone. Dojazd do 
mostu w Sandomierzu uszkodzony od strony Zawi
chostu i ul. Browarowej. Wyrwy w walach w niektó 
rych miejscach dochodzą do 3 m głębokości i 40 cm. 
dN.gości. Na zalanych terenach wsi wszystko zosta 
lo zniszczone. Dodać należy, że Powiśle było najiyź 
niejszą częścią sandomierskiego, gdz!e były słynne 
sady i ogrody, dostarczające jarzyn i owoców do

stolicy i innych większych miast w Polsce.
Na polach widać tu i ówdzie potopione ko-nie, by 

dło, świnie i ptactwo domowe. Częściowo domy są 
zniszczone. Dostęp do tych domów jest trudny. Nie
sienie pomocy znajdującej się tam ludności i bydłu 
napotyka na wielkie przeszkody. W wypadku cho
rób pomoc doraźna czyni wszystko co w jej mocy. 
Oprócz klęski powodzi padający w Sandomierskiem 
deszcz uniemożliwia sprzęt zboża, które w wielu 
miejscach kiełkuje w snopach. W niedzielę, dnia 
22 bm. grad zniszczył doszczętnie wszystkie plony 
w 6 wsiach gminy Wiśniowa, która i w roku ubie
głym uległa klęsce gradobicia.

Z życia organizacyjnego 
w Wieliczce

W ubiegłym tygodniu nastąpiła reorganizacja Lo
kalnego Komitetu Ogólnych SjoniStów w naazem, mil 
ócie. Obecny skład Komitetu jest następujący: U, 
Klingbofer — prezes, B. Dominitz — sekretarz,, ,8*. 
Neiger, referent podatku partyjnego, Wertheimer D., 
referent sezklowy, Bauminger J., referent funduSaów 
sjońskich, Mgr. Wilder Cyla i Marek Kom, resort tbib 
dzieży.

Organizacja „Bnej Sjon“ rozpoczęła swą działal
ność, organizując kółko historji sjonizmu, historjf Ży
dów oraz palestynografji i w najbliższych dniach roz 
pocznie kursa języka hebrajskiego. W ubiegłą sobotę 
wygłosił dla członków wspaniały referat przebywa
jący chwilowo w Wieliczce tow. JahrblUm. Do Korni, 
sji Organizacyjnej weszli tow.: Mgr. Wilder C., Mgr. 
A. Schreiber, B. Weiseblum, B. Dominitz, Sz. Kibtt- 
ler i I. WeisSblum pod przewodnictwem tow. Marka 
Korna, co daje pełną rękojmię, iż Organizaćja ta 
wkrótce stanie się najpoważniejszą placówką ejoni- 
styczną.

,,Akiba“ wielicka jest najżywszą organizacją z® 
wszystkich istniejących w naszem mieście. Praca we 
wszystkich trzech gdudach idzie sprawnie, szybklsmi 
krokami naprzód i mimo pory letniej nie została pr?e 
rwana ani osłabiona. Dowodem tego jest, że przeszło 
40 proc. wszystkich wpływów na Ż. F. N. zostało ze
brane przez członków „Akiby11. Hebralzacja gniazda 
postępuje szybko naprzód dzięki niezmordowanej, 
bezinteresownej pracy tow. B. Dominitza. Gniazdo 
założyło pozatem czytelnię i bibljotekę książek i bro- 
szur, którą oddało do dyspozycji nie tylko członkom 
„Akiby“ i „Bnej Sjonu'1, lecz również towarzyszom z 
innych frakcyj. . , * J. K.

liięcle fałszerzy monet 
w Wieliczee

Wielkzke 26. 7. W dniu dzisiejszym udało się or
ganom P.P. w Wieliczce przytrzymać dwóch osobni 
ków, lstórzy puszczali w obieg fałszywe monety 18- 
zlotowe. Chodzili mianowicie po sklepach 1 zakupu
jąc drobnostki, jak papierosy lub pastę, płacili mo
netami 10-cio zlotowemL Dopiero jeden z kupców 
spostrzegł, że monety są fałszywe 1 obserwująe osob  
ników zauważył, iż uprawiają proceder płacenia 
10-złotówkami w każdym sklepie Doniósł więc o  
tem Posterunkowi P.P., który schwytał oszustów.

W toku dochodzeń znaleziono u nich dużo mate
riału obciążającego w postaci kilkudziesięciu fałaty, 
wych monet. Prowadzone są dalsze energiczne docho 
dzenia w k!erunku wykrycia reszty wspólników.

(Zetes)
 O -

Kronika Jasielska
Rada Miejska w Jaśle uchwaliła na ostataiean

posied-zeniu nazwać ul. Sokola imieniem ś. p. Bro
nisława Pierackiego

Kurs programowo ustrojowy dla filologów kla
sycznych przy udziale około 100 uczestników z' ca 
lej Polski zakończył się onegdaj. Wykładali prof. 
Gąsiorowski z Krakowa, prof. Michałowski ze 
Lwowa, instr. ministerjalny Szarek o weki z War
szawy, oraz wizytator Wierzbicki z Krakowa.

Czy to sport? W ub. niedzielę odbyły się u. nae 
zawody o mistrzostwo ki. B między tut. „Makka 
bi“ a „Jutrzenką11 z Tarnowa. „Jutrzenka11, któ 
ra uchodzi w podokręgu tarnowskim za drużynę 
hałaśliwie i najbardziej brutalnie grającą, w nie 
dzielnym meczu w zupełności potwierdza tę o 
pinję. Gra sama chaotyczna, przeplatana ciągłym, 
faulami i targowaniem 6ię graczy z nieudolnym : 
niezdecydowanym sędzią Połanieckim z Tarnowa 
12 minut przed ukończeniem zawodów przy eUt 
nie 2:1 dla Makkabi gracz Jutrzenki policzkuje sę
dziego ltnjowego. Makkabi, p. Waldhoma, a w 
chwilę później powstaje bójka, publiczność wyla
tuje na boisko. Sędzia odgwziduje zawody i chro
ni się do szatni. Policja rozprasza pałkami pubłŁ- 
czność. Zajścia powyższo stają się u nas noturp' 
"me i ciekawi jesteśmy, dokąd one doprowadzą!

Zgon Cotycgo
1’ayyż, 2G. 7. (R) Znany francuski fabry* 

kant perfum i wydawca kilku dzienników  
prawicowych, Francoia Coty, zmarł wOTjO-

W Indiach podobnie iak u nas

Inljc dotknięte zostały również straszną klęską powodzi. Naskuiek długotrwałych deszczów rz» 
ka Brahmąputra wystąpiła > 1 zogów i wylała niszcząc życie i dobytek ludzki.



Kranika krakowska
Ruch pociągów do Lwowa 
i Krynicy

W zwLązku z przywróceniem komunikacji mię1 
diy Krakowem a Lwowem, Ktynicą i Lublinem od 
dnia.25 bm, z przesiadaniem w Bogumiłowicach, u. 
ruchomiono pociągi według następującego planu:..

Zamiast pociągów, odchodzących z Krakowa 0 
godz. .9.05 i 11.25, odchodzi pociąg z Krakowa o go- 
dziww 7.45 40, Bogumiłowie, gdzie podróżni uzyskują 
połączenie ze Lwowem l Krynicą pociągiem 
Nr. 25/615. Przyjazd do Lwowa o godzinie 20.20, a 
do Krynicy o godzinie 19.10.

Zamiast pociągów, odchodzących z Krakowa o go 
dziale 11.20, 19 l 0.15 kursujn pociąg, odchodzący z 
Krakowa o godz. 20.23 do Bogumiłowie, gdzie po
dróżni uzyskują połączenie ze Lwowom i Krynicą 
pooląglem Nr. 20/011, Przyjazd do Lwowa o godzi* 
nie 6.55, a do Krynicy o godzinie 0.10.

Pt/łączenie z Dębicą, Rozwadowem 1 Lublinem u 
zyskują podróżni pociągiem odchodzącym z Kraku, 
w* o godzr 18.30 do Bogumiłowie, zaś z Bogumiło 
wio pociągiem Nr. 781. Przyjazd do Lublina o go- 
dżinie 6.10. , , , ,

Z Krakowa tylko do Słotwlny Brzeska odchodzą 
pociągi o godz. 11.35, 15.35 1 o godz. 33.20,

Z Krakowa tylko do Bochni pociąg Nr, 837 o go 
dżinie 19.25,

Na odcinku Tarnów—Rzeszów kursują wszystkie 
pociągi osobowo, przewidziano rozkładom jazdy, o* 
prócz pociągów pospUeznyeh Nr. 7, 8, 301, 302, 303,
601, Oprócz tego na odcinku Dębica—Tarnów kur
sują peelągi Nr. 713 ł Nr. 716 w relacji Krynica— 
Tarnów —Dębica— Tarnobrzeg— Warszawa (za
miast pociągu Nr. 11/13 przez Kłaków).

Na linji Tarnów—Krynica kursują wszystkie po
ciągi z wyjątkiem poulągów posplteznyoh Nr. 
601,603 Losobowych Nr, 11A/12A.

Bagaże w komunikacji przeładunkowej wolno 
przyjmować tylko w sztukach o wadze do 50 kg.

Pociągi kursujące na odcinku Kraków—Bogumiło 
w i c e  zatrzymują się na wszystkich stacjach i przy
stankach.

Pociąg popularny do Gdyni —
O . fU iwiuąi & J r ą Ł i * e
*  w C r p U l ł  , , aybła* w iauHłwŁJo*!

Zarząd Ligi Mórskioj i Kolonjadnej Okręg Kra
ków zawiadamia; że termin odjazdu wyeiećzki po
ciągiem. popularnym do Gdyni został przesunęły 
na dzień 2  *ięrpnia br. Karty uczestnictwa, zaku
pione na pociąg, mający odejść w dniu 23 Upca br. 
— ważności nie tracą. Karty uczestnictwa sprze
dają; p. b. P. „Orbis" — Rynek Gł. „Polski Zwią- 
zek Turystyczny" — Szpitalna' 36. „Wagons-Lits- 
Oock" Sławkowska 12, Komenda Miasta — Plac 
Magdaleny 2. (tylko dla wycieczek zbiorowych).

3tt$rł pod wpływem wieści 
0 powodzi

(rg) Mieszkańcy domu przy Al. Słowackiego 1- 12 
w Krakowie dokonali wczoraj strasznego odkryci#. 
Oto w dómó zajmował jedno z mieszkań Ludwik 
Mzchajpjjj. Mieszkanie zajmował on sam, a jedynie 
c° pewien czas odwiedzali go krewni.

ustatmo .zauważono, iż w ciągu kilku dni Machał 
SW nie opuszczał mieszkania* a przychodzący d» 
niego w od,wiedzlny zastawali drzwi do mieszkania 
2amkniętp. Wobec tego wezwano Ślusarza, który o- 
tworsyj zaKek. p 0 wejśęiu do wnętrza zastane Ma 
skalskiego, siedzącego obok atolu i uiedającego c 
znak życia.

Przybyły na miejsce lekarz obwodówy dr, Dunaj 
BtwierdiU: zgon skutkiem udaru serca- Według orze- 
cz< nia lekarza z&ou nastąpił około 90 Vm., zwłok- 
Pozostawały w mieszkaniu prze* 5 dni. Oględziny 
f 7-^  Okazały również, iż niema mowy o .samo- 

"jetwyj. Według przypuszczeń śmiżrć nastąpił# 
naskutek,przejęcia się ogromami klęski powodzi.

przewieziono do Zakładu Medycyny Sądo

pomocą, a równocześnie wezwano pogotowie ratunko 
we. Przybyły na miejece lekarz stwierdził zgon, na- 
skutek złamania podstawy czaszki, ram na głowie,
twarzy, rękach i nogach oraz obrażeń wewnętrz
nych.

Wdrożone natychmiast dochodzenia pozwoliły na
ustalenie, iż jest to Anna Dobrzyjałowska (lat oko
ło 40), żona inżyniera kolejowego z Warszawy. 
Przybyła ona ouegdaj do Krakowa w towarzystwie 
swego męża i zamieszkała w jednym z tutejszych
hoteli.

Wczoraj rano Dobrzyjałowska opuściła pokój ho 
telowy około godz. 8-mej, mówiąc, iż schodzi po g i 
zetę. Po wyjściu z hotelu udaia się na Wawel, gdzie
popelnjia samobójstwo.

Mąż znajdował się w międzyczasie w hotelu, gdzie 
czekał powrotu swej żony. Okoio godz- 1 I-tej wy
szedł on na miasto i tutaj dowiedział się o wypadku.

Wieść o samobójstwie żony podziałała na niego 
tak silnie, iż musiano otoczyć go specjalną opieką, 
aby Rte targnął się na swe życie. Przyczyny samo- 
bójstwa narazie nie ustalono.

 o-—
SKŁADKI NA POWODZIAN

Do Kasy w Ratuszu Miejskim złożono na r w a  
powodzian Województwa Krakowskiego wskutek 
ogłosozuej swego czasu odezwy następujące skład 
ki; Lokatorzy domu przy ul. św. Jana 26 zł. 8.50, 
P, Mojżesz Guiman zł. 50— , Urzędnicy i pracow
nicy cegielni M. Gulmana w Dąbiu zł. 47.—, Ro- 
m aa Gutman zł. 10.

"O" - ■
-  ZAMKNIĘCIE URZĘDU POCZTOWEGO 

PRZY UL. PODWALE. Z powodu remontu loka
lu zamyka się urząd poczt, telegr- Kraków 4, ul. 
Podwalu 3 do 28. bm. Najbliższymi u.zędami dla 
sadawahia przesyłek pocztowych są dla tej okoli
cy Urząd pocztowy Kraków i  przy ul. Wielopole 
2, urząd pocztowy Kraków 5, Kleparz 15, oraz 
urząd r >- -owy u rn -,,.. 7, przy pł. Bernardyń* 
ykim Nr. L , ,

— SZCZEPIONKI DLA POWODZIAN. Wydział 
IX. sanitarny Narządu Miejskiego w Krakowie 
donosi: Aby uchronić mieszkańców zalanych dziel 
nic od chorób mogących pojawić się po powodzi. 
Jak tyfus brzuszny ł czerwonka — Wydział IX 
sauitarpy będzie wydawał mieszkańcom tych 
dzielnic szczepionkę doustną przeciwtyfusową i 
czerwonkową Busredki w poetąci pigułek wraz z 
poucząnięm, codziennie między godziną |1  a V?z<v 
' • WIEC JEDNAK UTftSAL- Donosiliśmy Już

„NOWY DZIENNIK" sobota 28. YR. 1984 _ _  _  1 9
OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Mistrzostwa pływackie Związku 
„Makkabi" w Polsce

Z polecenia Centrali Związku Makkabl organi
zuje sekcja pływacka Ż. K. S. Makkabi Kraków w 
sobotę i w niedzielę 27 i  28 b. m. zawody pływac
kie o mistrzostwo drużyn żydowskeh w Polsce. 
Udział zgłosiły kluby żydowskie z Hakoachem 
bielskim na czele, który przyjeżdża ze swymi naj
lepszymi pływakami jak Pollak, Trammer, Reicąe 
równa. W ramach zawodów odbędzie się w nie
dzielę mecz piłki wodne; pomędzy drużyną Ha-
ioah  i Makkabi.Ze względu na silną konkurencję zawody budzą
żywe zainteresowanie. Zawody odbędą się w Pły
walni w Parku Krakowskim, którą na ten cel wła
ściciel p. Weiss bezinteresownie odstąpił

Liebertas (Wiedeń)—Team 
Cracovii i Wisły 3:2 (1:0)

Wczorajszy mecz Uebcrtasu, jednej z najsłab
szych drużyn ligi austrjackiej z teamem Cracovji 
i Wisły zakończył się niezasłużoną klęską gospo
darzy, dyskredytującą poziom polskiej eztraklasy 
Goście słabsi technicznie od innych sespołów wie
deńskich — oglądanych «a boiskach krakowskich 
w  tym sezonie — grali bardzo ambitnie, co rzad
ko zauważyć można w zerpe-ach zawodowych. JV 
każdym razie górowali oni nad teamem grą kom
binacyjną 1 opanowaniem piłki.

Krakowianie grali do przerwy bardzo słabo, a 
w Inji ataku wprost kompromitująco.

W drugiej części po zmianie Sołtyska t  Sebnlc- 
kiego, których miejsca zajęl Kisielewski i Cha- 
dzicki (zdobywcy bramek) uzyskał team przewagę, 
nie zdołał jednak uwidocznić jej cyfrowo.

U zwycięzców wyróżniał się atak i doskonały 
bramkarz oraz obrońca Artes. Miejscowi mieli 
najlepszego gracza w żiice. Kotlarczyk II  i Gś- 
lenłak spełnili swe zadanie w zupełności. .W obVo- 
nio Doniec lepszy był od Pychowsklego. Koźmm 
ma na sumieniu dwie fatalnie przepuszczone
bramki. |

Sędziował całkiem dobrze p. Guraplowiez. Pu
bliczności mimo powszedniego dnia około 2500

O WJ PfiWl i CjRJNp, ^  - v r"cr->W' —?-T -----
ry udał elę w stronę Wisły i więcej nio wrócił. W 
dniu wczorajszym zwłoki jego wyrzucane zostały na 
brzeg Wisły, co świadczy o tern, ii zginął on w cza 
gie kąpieli,

-  USIŁOWAŁA OTRUCI SIĘ GAZEM ŚWIETL
NYM. Wczoraj rano wezwano pogotowia ratuukcwe 
do Rynku gl. 1. 11, gdzie Marja Koszdew, służąca, 
usiłowała pozbawić się życia, przez zatrucie gazem
świetlnym. W stanie ciężkim przewieziono ją do 
ezpitąla,

ymiraii Q minima

Z TEATRU, LITERATURY I  SZTUKI

wej

Skok samobójczy * murów 
Wawcia

Samobójstwo żony Inżyniera warsww»kieB« _
(*«)?We*oMj przedpołudniem na B ,Q

wawelskiego rozegrał się tragiczny ^ p a d ^  . 
t0 okuło godz. 9 rano, kiedy
gie,*,Wisły zauważyli postać kobn >’ m  Wa 
Ł'hyhp»#y,glę przez mur otaczający a , rtnama oua 
'Velu-Ątr,a^iia równowagę l runęła w d>^ beiwładni,
na Wzgorze tuż pod murem, a stąd cud 
potoczyło się na jezdnię. . . natvcŁmiast Z

Obecni aa miejscu pospieszyli je; na >

_  Uu- a T^IE PRZLuowaWIENIE TEATRU 
l w o w sk ie g o  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h , z3-
spół teatru Lwowskiego daje w piątek poraź osta
tni po cenach' zniżonych „łvara  Kreugera", film 
sceniczny J. Tepy w 16 odsłonach. Ju tro  w sobolą 
28 bm. rąuiein Doktor" po cenach zniżonych,

_  ŻYD. TEAaR LETNI (Stradom ^l) Po dłu
gich staraniach udało się dyrekcji pozyskać na 
kilka występów p M. Koralową, artystkę o dużych 
walorach sceaicanych i wokalnych- \V sobotę wy
stąpi p. Koralowa w Krakowie w Letnim Tea
trze Żydowskim w operetce „Wiejskie wesele", nr 
Czel całego zespołu. Operetka ta  n a  wszeJkig 
walory, By zyskać powodzenie u publiczności kra
kowskiej. Prcmjera W sobotę, o godz. 8.45. Bilety 
prze* cały dzień przy kasie teatru.

-  UCŻONY KRAisG <t3(U CZŁONKIEM KRO-
LEV  »isaO lUWAKZtoTWA NAUK W LEO-
DJUM. Królewskie Towarzystwo Nauk w Licgu 
(Leodjum) obrało  profesora Uniw. Jag. Drą Al
freda - —— swym członkiem koresponńah-
tern. Jest to drugie odznaczanie naukowe belgij
skie P ‘‘of. Roscribtatta, który w r. 1930, z okazji 
stulecia niepodległości Bęlgji otrzymał medal pa
miątkowy UfliwerfcZteiu w Llege.

r e p e r t u a r  k in o t e a t r ó w  k r a k o w s k ic h
ADRIA4 „Rieśń #erca" 1 rewj*.
APOLLO: „Kobluta i 'bosija*'.
ATLANTYK; „Boczna ulica ‘ (John Bolca, Ir«m

Diume).— BAGATELA: „Mandżufją plunie4', ponadto
rowja: „100 pociech".

DOM ŻOŁNIERZA: „Trujące usta1' (Raąuel Mel
ler),

omną gospodarcza
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 26. 7. (Sin) Bank Gospodarstwa Kra
jowego, oświetlając sytuację gospodarczą za czer
wiec br. zwraca uwagę na porawę wypłacalności 
bankowej z wyjątkiem 6fer rolniczych. Geny zbóż 
w maju zwyżkowały, w pierwszej połowie czerw
cu zaczęty spadać, a  początkiem lipca znowu się
podniosły. I

Ruch zwyżkowy w produkcji przemysłowej 
wzrósł o 20 proc., w działach produkcji dóbr wy
twórczych. Nastąpił wzrost wydobycia węgla w 
związku z poprawą zbyJu na ryniku wenętrznym- 
przemysł włókienniczy wkroczył w okres między- 
sezonowy. Napływ zamówień w metalowym prze
myśle przetwórczym był dość wysoki, zwlaszczi 
w artykułach związanych z budownictwem.

Dodatnie saldo bilansu handlowego zostało utrzy 
mane. Stan zatrudnienia w przemyśle t przy robo
tach publicznych wykazał dalszy wzrost przyczy
niając się częściowo do likwidacji lczby bezro
bocia.

i— W nujblższycb dulacli odbędzie się posiedzę 
nie ,udy ministrów, na ktdrem podjete zostaną 
uchwały w sprawie kredytów dodatkowych w 
zwtązku z powodzią oraz w sprawie ewentualne' 
nominacji wiceprezesa B. G- K. Starzyńskiego n < 
stanowisko prezydenta m. Warszawy.

~  Izba Hundlowo-Przwnysłoww w Warsząwi 
opracowuje szerg postulatów dntvcyąeycb rewiij> 
tąryf kolejowych, wewnętrznych l cksportowyn 
ieonyni z najważniejszych postulatów co do tary 
fy eksportowej joat wprowadzanie drobnic twej 
taryfy oksportowcz do pUnktów pogranicznych w 
szczególności ześ do pórtów.

— Odbyło się zebranie rady związku związków 
komunalnych kas oszczędności. Na zebraniu tern 
podkreślono konieczność zróżniczkowania opłat *» 
najtoiaisze co do eumy transakcje, wskazano na 
■konieczność obniżenia stopy procentowe! pobiera
nej od krodytów t  zminaę systemu kredytowania 
rzemłosła.

PROMIEŃ; „o- 
Lian Barrymare).

NLONKO: „Pierwsza miłość Kościuszki",
SWIT: „Bohaterowie atepu",
UCIEęilA: „D*łó na ulicy".
WANDA: „Posaina jedynaczka" (Marion Dt- 

i vies, Farrel MacDouald, Irena Brown),
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| Piał ianW j |  Różne |
MISTRZ kuśnierski z dtu 
gOlśtnią praktyką ■ obej
mie kierownicze stanowi 
sko w dziale futrzano- 
kuśnieTskim. ''Zgłoszenia 
pod „Uczciwy11 do.Adni 
,,N.- Dziennika11. 4416g

em ig rantk a  z Nie
tfriec, ‘szyjąca samodziel
nie, poszukuje szycia do 
debilu lub poza domem. 
Zgłoszenia:. Groble 17, I 
piętro, m.19. bp

POSZLJKUJĘ mieszkania 
złożonego z 8-ch pokoi 
kuchni, jz pełnym komfor 
tam, w okolicy Gertrudy. 
Sarego, Dietlowskiej. — 
Zgłoszenia pod „Zapew
niony czynsz'1 do Adm 
,,Nt Dziennika11. ■, • bp

ŻARJLZ atJ wynaję
cia pokój lauwy z utrzy 
ipaniem lub bez dla 
pań ub psiów. Dietla 
t li .  I p. m. Ł

|  Zdrojowiska |
KOWANIEC. Pensjonat. 
WiHff „Krakowianka1- ■— 
„Amerykanka11 —  Wein- 
triubów. Otwarte ■ od 1 
czerwca. Polecają poko
je' słoneczne. • Wykwint
ne ' utrzymanie. Zgłosze
nia: Kraków, Sebastja- 
na 7/21. S844g

FIRANKI, kapy, serwety 
najnowsze modele stylo
we oraz nowoczesne Ate 
lier art. robót ręcznych: 
DUNAJEWSKIEGO 6. — 
FACHOWE PRANIE, — 
FARBOWANIE I NAPI
NANIE FIRANEK.

6191kr

KAWIARNIA WENEC
KA, Karmelicka 84, po
leca pierwszorzędne śnla 
dania wiedeńskie, skła
dające się z 2 jaj, 2 ma
sła, 2 bułki, kawa, miód 
w cenie 80 groszy. Pier
wszorzędna kawa biała 
lub czarna 85 gr. 15 lx

SMACZNE obiady po 
zniżonej '•enie wydaje 
się: Dietla 111. I. p

rr n  t &
8 p  ■D’TłP.1 'W. ICO (1
(‘m i n e t o  ’»*? ny 18*? 
1813013 nwiyo y3183 JVK1 
D"VBM W  109 13 3BM 

i vm ij»  to surbo' itm s - 
rrtnporr ay rrric .w ito ' 
3 '50  f i8 l  5'2S 
100-1 „ib*p min 109 (2 
by 0'8lo3 9’i ’ir t o ’ hm 
noy iitk  D’0V8n m3ni8on 
*n8.1 nyo ujnio ’*3n8 by 
— .pe:i n x  jiirto .iri 
2‘10 mliro.i oy rna.i 
nubl .2'20 p 8b  pno* 
DmOD.1 W  1313 i3no.i to  

„1*98.1 -
H. D. Księski, Kraków 
ulica Kalwaryjska 14

Foka karmiona 
„aa butelce

Do ogrodu zoologioznego w Rotterda
mie rybacy przynieśl młodziutką fokę, 
którą obecnie dozOrca karmi zapomocą 

butelki.

TROCHĘ HUMORU

W TEATRZE..

— Znów nas żblatnowałeś. Wywołujesz autora, a 
tu grają przecież sztukę Szekspira.

Strażacy angielscy
w nowych hełmach

Strażacy w Londynie nosili dotychczas 
ciężkie hełmy z mosiądzu (na, prawo). 
Obecnie otrzymają oni znacznie lżejsze 
nakrycie głowy, sporządzone z korka i 

gumy (na lewo).

Pełnokomfortowy |5 B A B ||f *  
Hotel - Pensjonat lU Idllll I
D ro w ej W iese lm an n o w e]

wśród dużego parku, z własną olbrzymią plażą, 
otoczoną żywopłotem. Wspaniałe pokoje z ciepłą 
i zimną wodą. Werandy, tarasy, balkony. Wy
kwintna kuchnia rytualna, prowadzona prze® Zie- 
gerów. Ceny przystępne. Telefon 278. 4096g

K R Y N I C A
PENSJONAT LOTOS S S K fc T T S

pod zarządem

Drowej R. i S. WAHRHAFTIGOWEJ
P e łn y  k o m fo r t  — Ciepła i z mna woda — Pokoje 
słoneczne. — Kuchnia wykwintna — C eny n ls k lę

Zarząd 4-kl. Koedukacyjnej Szkoły Handlowej 
w Wolkowyskn, typu gimnazjalnego

poszukuje polonistki
z pelnemi kwalifikacjami dla szkól średnich. Oferty 
z wyszczególnieniem kwalifikacyj i fotograf ją E k i c -  
rować.pod adresem prezesa zarządu Szkoły, A. Sze- 
reszewski, Wołkowysk, Fabryczna 1.

K o s z u l e  m ę s k ie  C O E
w pierwszorzędnym gatunku. Okazja Ę r t W lS n

Magazyn Polski, Kraków, Długa 50
n i x  b  s i t ':?m w  mpinn rrw  "'no,.

I J l i D f i  1 3  1
f ’33'31 nip:a.:’ n 1 n  jmsip cii38 Mraan

.3'inbi D'iaD» inoe*M3 tos m ib  .”80 40 ijnai 
2  7 2 in  ,m  a ^ R - i n  ."m o a . w m n  r r r r o n

A A A A A A A A A A A A A A A A A

ZŁ 6‘Q0, kwart ZŁ 18‘0d 
,  6(20 „ „ lffOO
_ 6‘60 „ „ 19*80

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięez.
W Krakowie z odnoazen. do domu »
Na prowiacji z przesyłką pocztową „
Zagranicą z przesyłką pocztową „ ' „ 10(00 „ „ 30*60

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst l -—. Nade słane (P75. — Za tekstom 
0*25. — Drobne od słowa 0‘10 gr. Dla poszukując ych pracy 0‘05 gr. Gratu
lacje i kondolencje do 4 wierszy ZŁ 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10‘—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł* 10‘—. Nekrologi (klepsy
dry) do 60 mm. w I. łamie ZŁ 20*—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza alę 25 % 
za drak kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codżiennie, także w poniedziałki i dni pcświąt

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald.— Redaktor naczelny i  odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammen 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna.

Z N I Ż  O  N  E  C E N Y  I N S E R  A T Ó  W
z dniem I-go llpca b. r.:

Gratulacje i kondólejncje do 4  wierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 25  mm. Zł. 10a— 
Ogłoszenia ślubne I zaręczynowe . . „ 10a— Nekrologi (klepsydry) do 60  mm. w I. łam ie „ 20a—

Drobne oglouenie za stewo 10 grv Dta posiukulucycb pracy • ■ 5 gr.
m r-r  Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.

r


